
Nr. 85. Kraków, Środa 14 Kwietnia 1897.
,,Nowa Raforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt iroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie 1

W miejscu
Na prowincji, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do V*och, Francyi, Anglii, Belgii, 

błwajciryi, Turcyi i innych krajów 
PeMynezy ssner kaaztuje 8  et., z przesyłką peoztewą 10  ot.: —  we Lwowie w Biurze 
fzMsnikiw A. Olozewokiego ul. Kilińskiego 2 I Plon? ul. Karola Ludwika S, dc nabyola po 8 ot.

P r e n u m e r a tą  p r z y jm u j e  s ię  t y lk o  z a  •■■•iły m ie s ią c .
List" i  pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
•yłbć franco do Administraeyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 

tow m e nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
B i k o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  B e d a k - y a  n ie  z w r a c a .

A d re s  B e d a k e y l  i A d m i n i s t r a e y i :  U l ic a  *w . J a n a  Air. i a .  
T o l o f o a  I r . 41 .

Rocznik X Vt.

rocznie: półrocznie: krar^alnie : miesięcznie
\ 16 zł w. a 8 zł. w. a. 4 zł. w. a. 1 zł. 35 ot.

20 „ „ 10 . „ 5 „ . 1 . 70 .
24 „ 12 - „ 6 „ „ 2 „ — .

28 „ „ 14 „ „ 7 „ „ 2 „ 35 „

NO W A P r e n u m e r a t ę  p r i y j m t j ą :
■ a m i e j s o e w ą :  1 dŁinistiisya Nowej Refom* i w.-jdtkie urzędy pocztowe; n s l e la c o -  
w r  r, iStlaeya Lowej Reformy. — Magazyn nowości F, A. GKaan i Główna rud w  
w nynjru — Agencya J. Hopcasa i A. Salomor "wej Plac Maryacki, 2. — Handel St Kar-
_  nnskiego w Sukiennicach. — Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18

p r e n n m e r a ł e  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników : We Łwo- 
Tli, Hes i 5; ^  Karola LudwUti 1L -  W T '» ™ « W ie  Józef Pio -  V P r z e m y ,  
rier bstżo tT  Y  J a r o s ł a w ł a  Krzyżanowski. -  W W I . d n l n  pp. Haasenstein & Vo- 
A On ib lT Bauaburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu) — 
Goldsehmiedt' (także " Berlinie, Hamburgu, MonLchium i Norymberdze). -  Hermana

hmiedt, M. Dukes, E SchaleL, J. Danneberg. -  W P a r :  ż u  Soeietf MttieU de Pc
,  Wicits A. L o r e t t e .  directenr, Bue Oaumartin 61.

mem inetio i f 18ersł7) EWjmuje Administracja zl opłatą od miejeca wiersza drobnem pi.
30 centów od w ie?w !7o?i/Ta e‘M następny raz po 5 cent. -  M a d e s ła n c  po
b l i e z i  e  ko nt keidy raz. — M e t r o l o g i a  po 15 et. od wiersza. — G ł o s y  p  

' po 50 et. od wierssa. — Z a ł ą e i n l k l  do Nowej Reformy (DroBDektŁ cvrkulane 
prz,lm,,ie s i- een§ i  *łr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et od 100 egsm 

dla mieisaowyah prenumerat. Naleiytość upnmza W ' m a p i l ó d  nadedió przekarm ?o««to^ *

K r a k ó w .  13 kw ietnia
Z W i e d n i a  p i s z ^  n a m  p o d  d a t ą  12 

b. m.
W stępne sesya nowego parlam entu ukońezo- 

na, posłowie rozjechali się do domów pod w ra­
żeniem doniosłych w ypadków . Rzadko też za 
praw dę znaleźć można w dziejach austryackie 
go parlam entaryzm u sesyę tak  k ro tką, a je
'nak tak  bardzo obfitującą w sensacyjne zda 

rżenia i stanowcze zwroty. Od pierwszego po 
siedzenia począwszy, a na piątkow ej sesyi skoń 
czywszy, przeszła nowa Izba przez całą gam ę 
wrażeń- przebyła przesilenie m inisteryalne, w słu­
chała się w nowy ton dyskusyi, wprowadzony 
do parlam entu przez grupę socyalistów  i Schoe 
nererow skiej frakcyi, p rze trw ała  bez uszczerbku 
zdrow ia wodnistą rozpraw ę nad rozporządzeniem 

l językow em  i p rzekonała się wreszcie, że utwo 
rżenie większości parlam entarnej bez Niemców 
nie jest rzeczą niepodobną.

T a koalieya słow lańsko - konserw atyw na by ła  
w ubiegłej sesyi niew ątpliw ie najw ażniejszem  
zdarzeniem . P ow stała ona z in ieyatyw y Koła 
polskiego, a pow stała tak  szybko, że w yprze­
dziła  naw et cym isyę hr. Badeniego. Że p rezy­
dent m inistrów  nie był zachwycony z początKU 
t a k ą  w iększością, tem a dziwić się nie można. 
Z państwowego punktu w idzenia lepiej może 
byłoby, gdyby koaltaya stronnictw  obięla by ła  
część w erno-konstytucyjnych Niemców, ale je ­
żeli hr. Badeni przez chwilę nadzieją tą  się 
łudził, to dyskusya piątkow a m usiała chyba 
rozwiać w szelkie jego  pod tym  względem m arŁe- 
nia. Dowiodła ona bowiem w yraźnie, że Niemcy 
hegemonii swojej zrzec się nie m yślą, że każde, 
choeiażby najsłuszniejsze ustępstw o dla Słow ian,

, uw ażają za gw ałt, w ołający o pomstę do nieba 
i że gotowi raczej chwycić się najgw ałtow niej 
szych środków, n>ż pozwolić na to, aby urzę 
dnicy sądowi w Czechach nauczyli się do rokn 
1904 po czesku. Nie mało w płynęła  na to nie­
liczna frakeya Schoenerera, w germ ańskiej za- 
paiczywośei swojej niepoham owana, nie prze­
b iera jąca  w w yrażeniach, w alcząca na noże i 
czerpiąca otuchę w reum atycznym  pustelniku 
z Pr.edriehsruhc.

K to słyszał w p ią t-k  zjadliw ą mowę p ien ią­
cego się W o l f a ,  grubijaństw a czerwonego ja k  
b a ra k  S c h o e n  e r . e r a  i dzikio okrzyki Ue-il!

| (zam iast brawo!), ten mimowolnie przenosił się 
. m yślą w  owe g d y  hordy k ra j  żackie

krw ią i pożogą znaczyły  w ielkopolskie szlaki, 
g c y  pod hasłem  nauki C hrystusa tępiono Iud- 
" iść słow iańską, a w dokum entach zastrzegano 
w yraźnie, że pryw atna w łasność niem iecka P o­
lakom i sprzedaną być nie może.

Jakże, bladą wobec tego m usiała cię wydać 
mowa F  u n k e g o, w ywody poważne H o b e n b u r- 
g e r a ,  lub naw et u jadania  Steinw enderow skie ! 
Niemcy, przelicytow ani, przestraszyli się nagle 
swoich wyborców i postanowili pójść w opozy­
c ję . Położenie polityczne w yjaśniło się więc 
odrazu i jeżeli p. M i c h a ł  D a n i e l a k  w swo­
jej słynnej odezwie do narodu tw ierdzi, że mu 
jeszcze c iem no , to o bystrości wzroku jego 
trzeba chyba zwątpić zupełnie. W dzisiejszym 
parlam encie austryackim  istn ieją faktycznie w tej 
chwili, a zdaje się, że i na d ługą metę, dwa 
ty lko stronnictw a : słow iańska większość i nie­
miecka mniejszość, posiłkow ana przez socyali- 
shW ; wśród nieb plącze się bez wodza i myśli 
przewodniej g rupa Stojałow szczyków , złożona 
z 6 posłów, pomiędzy którym i je s t aż t r z e c h  
prezesów.

Rola tych reprezentantów  ludu polskiego jest 
bardzo sm utna. Zająwszy m iejsca wśród an ty ­
sem itów niem ieckich i w najbliższem  sąsiedz­
tw ie socyalistów, nie mogą oni dotąd zoryento- 
wać się w sytuacyi. Raz pociąga ich D a s z y ń -

8 k i ,  to znów wabi L u e g e r ,  albo radykalna 
p artya  ruska, każdy z chwiiowem tylko powo­
dzeniem a  bez trw ałego skutku . Nie żądamy, 
aby Stojałow szezycy w stąpili do K oła polskiego, 
jeże 'i tego uczynić nie chcą, czy nie mogą, ale 
porozumienie się z klubem  słow iańskim  byłoby 
przecież i dla nieb możliwem, chociaż w takim  
razie m usieliby się poddać organizacyi. klubo­
wej, k tóra  grupom  poszczególnym w żadnym  
w ypadku luzem chodzić nie pozwala. T ak, jak  
teraz rzeczy stoją, je s t ścisłe zszeregowanie się 
w szystkich klubów  nieodzowne, tam bowiem, 
gdzie większość wynosi zaledwie 14 głosów, nie 
można myśleć ani o uchylaniu się od głosowa­
nia, ani o polityce party jnej, prowadzonej na 
w łasną rękę. Stan ten, niewygodny zapewne, 
potrwa tak  długo, aż upOr uiemiecki osłabnie 
cokulwiek, aż minie germ ańska zaciekłość, w y­
w ołana rozporządzeniem  językowemj aż uci­
chnie burza wzniecona przez „U rgerm anów ". 
R ychłego uspokojenia spodziewać się nie można. 
Pierw ej bowiem musi Izba przebyć powódź 
wniosków „nagłych" i uporać się z wyboram i 
do rozm aitych kom isyj a  następnie zająć się u 
godą w ęgierską.

T a ostatnia będzie próbą ogniową dla więk- 
ości parlam entarnej, * n ^ zieję, że wy-
idnie pomyślnie ti k, Ĵ ®- dyskusya w spra 

..ie  wyborów galicyjskich, w czem nie m ała 
zasługa pp. D a n i e l a k a m i  D a s z y ń s k i e g o .  
Pierw szy z nich, _z j  laściw ym  sobie patosem, 
rozwodził się w Izbie nad nieszczęśliwym  po­
słem  S z a j e r e m .  zagrożonym suchotami.

(Biadanie to było zbytecznem , bo i tak  s łu ­
szność przem aw iała za wypnszczeniem  Szajera. 
P rzyp■ red.)

Słuchano go z niekłam anem  współczuciem, 
litowano ?ię nad losem chorego więźnia, oczeki­
wano z niecierpliwością jego  przvbycia. Nagle 
pojawił się na korytarzach Izby w łościanin, ro­
sły  ja k  dąb, z tw arzą, tryskającą  zdrowiem , w 
tow arzystw ie żony, na której śladu nędzv ani 
choroby me było. Niem cy ze zdumieniem do 
w iedzieli się, że ta  oryginalna, zam aszysta po­
stać, to w, „c^ory na suchoty" poseł S z a -  
j e r  Okoliczność ta  zachw iała mocno w po­
słach niem ieckich zaufanie do opowiadań Da- 
nielakowych, a że i p. D aszyński w w yraże­
n ia c h ^  jaskraw o zabarw ionych powieściach me 
przebierał, więc Izba ochłódła znacznie i nawet 
polakożercza N eue F r. Presse nie m ogła ukryć 
swoich wątpli wośoi. N a dom iar tego w szystk ie­
go zażądał p. D aszyński w ybrania osobnej ko- 
misyi dla zbadania owych osław ionych wybo­
rów galicyjskich. W niosek był obliczom  oczy­
wiście, ty lko na efekt. ’ "

Regulam in przepisuje bow iem , że o zakwe- 
styonow anyeh w yborach decyduje kom isya legi­
tym acyjna, umyślnie do tego przez Izbę w ybra­
na. P. Daszyński tw ierdził w praw dzie, że ko 
misya ta  me wzbudza w nim zaufania gdyż 
w ybrała  ją  większość z Polakam i złączona, za­
pom niał je d n a k , e ta  sam a a nie inna wię- 
tszość w ybierałaby także kom isyę przez niego 
proponowaną. Rezultat wyboru by ł więc z góry 
do przewidzenia, ale że tu  nie ebodziło o rzecz, 
ale o to, aby wyborcom można było powiedzieć 
potem: „chciałem czegoś lepszego, ale ta  niego­
dziwa- większość nie pozw oliła", przeto skutek  
iy ł osiągnięty zupełnie i ]ada chwila zapewne 

będziecie słyszeli w Cy rk u krakow skim  głośne 
okrzyki: „hańba!u miotane przeci ,  Młodoczechom, 
B i a n k  i n i e m 'u, F  e r  j  a n c z j c Q w i  g •
e i c o w i  słowem przeciw  tym  w szystk im , k tó­
rych niedawno jeszcze sław ił jako  bohatem w  
wolności P- D a s z y ń s k i  w  k tó .
ryeh za yyzór posłom pol8k im staw iał w sali 
ratuszowej p D a n i e l ,  k . Co za zm iana zdań 
i ludzi, w tak  krótkim  czasie!

Kom isya K oła dla z-niany sta tu tu  odb , dwa 
posiedzenia w skutek nag łych  w ypadków  poli­
tycznych jednak  i d łago trw ają Cyctl se8yj izbo. 
wych, przerw ano dalszą dvsknsy ę

D eputacya do ministra ośw iaty, w ysłana  w 
spraw ie g im nazjum  ciesz., ńskiego, otrzym ała 
odpowiedz pomyślną i dlatego zaniechano inter- 
pelacyi które) dom agał się w d , ^ iej części 
wniosku swego p. h o k o ł o  w s t - j  j))a wyja . 
śnienia muszę dodać, że p D a n i e 1 a « '  w de- 
putacyi tej nie b ra ł wcale udzia łu , jak to myl 
nie dzienniki lwowskie doniosły

Listy z pod zaboru rosyjskiego.
1 kw ietnia.

( Z  dziepnu mcgzeństioa unitów  na Podlasiu. -  
Stypendyum  Kopernika. Uniwersytet war­

szawski).

W  ■ ł w ± ° Ciekają dzi«je wsi unickich 
na Podlasiu, ^ e z m y  n. p . wieś T ł  u ś c i e c, w 
gmmm tej samej nazw y, w p0v .eeie adz’ ń.

L  PaL»wa *i i A leksandrarJsrdnTr̂î:ienia- J e -

łąezono dobrowolnie unię do pr^w osław - i w pa­
d ła  do wsi sotnia apostołów  z ns d Donu i nrzez 
8 tygodn1 rozpościerała się po cłia iach - Srze2 
cztery w ypasała bydłem , trzód,» l roMe q -fle ­
kiem i ziarnem biednego ludu . V  S S S m h Ł  
„ w ,, i ».ana w b rtd , bo d ,a  " S

M  r ą b k i e m  ko 
zaka. b tan  w ojenny trzym ał ludzi w strachu, 
w ciągłym  dr -szezu bojażn., K lo 2awcza9u ^  
schował W pocie czoła u c ,u łaneg0 ffroszaj t0 
się z nim już nie zobaczył.

W przystępie dobrego hum oru wypędzali ci 
rozbójnicy na dwór na m róz goepodarzy z ich 
chat w łasnych- nad kobietam i n ŁWet i nad 
dziećmi litości me mieli. Kto dobytku swe "» 
bronił, z kogo krzyw da, mimo s łu c h u , silniej­
szym krzykiem  się w ydarła , tego brano pod na 
hajki.

Jest to instrum ent, n ieznany  w cale cywiliza- 
cyi europejskiej: bicz z ołow ianą e «>łka na koń­
cu. Kres. tryska, gdy  tak ie  p0tęg i
rosyjskiej spadnie na lej ofiarę. Z włościan tłu- 
ścieckich niejeaen dostał J 00 n ahajek  ■ łk  A n­
toni M aLcruk, a Daniel M akaruk naw et 104 
N a potrzeby załogi m usiał? stać uniem i nocą 
w pogotowiu pod woda, a nieraz trz y iu n o  ją  na 
mrozie po dwie dooy.

Skończyło się naw racanie —  bez skutku. Z a­
częło się nieustanne dręczeuie i meczenie __
grzywnam i, aresztem  gm innym , więzieniem w 
Siedlcach w Janow ie lub B iałej, potem 2u(.
wu —  kozakam i i n , a po w szystkiem
w reszci gubernia chersońska i orenburska —  
Prześladow ano za w szystko: za u rodzen ie ' Za 
ślnb, za śmierć za życie samo, wbrew  woli 
„N ajśw iętszego" Synodu. P ielgrzym ka na Jasn a  
Górę w najłagodniejszym  w ypadku ściągała  
grzyw ny wysokie, w norm ah.ych tak  zw ana 
„tiurm ę", lub, co gorzej, „zsy łkę". Robotę w 
polu w dzień praw osławmy, przepędzenie byd ła  
(przegonka) karano  grzyw nam i do 10 rubli co 
rów na się karze 100-rublowej w mieście. K to 
nie m iał czem zapłacić, tem u zabierano wołu 
krowę, cielę, w ieprza, owiec k .lk a  — i często 
jeszcze samemu nie zostaw iano już nic. Z n ie­
których gospodarzy zamożniejszych, jak  z owe 
go D aniela M akaruka, zdarto 100 rubli pod roz- 
m aitem i pozorami. P rzy tem  nie zawsze w yda­
wano kw ity . W ogóle p rz t z lata sy8‘“m atyeznego 
prześladow ania 1 łuściec za płaci* 1431 rubli 45 
kop. sam ych grzyw ien. W  areszcie gm innym

trzym ano po szesnaście dni. D łuższe i sroższe, 
z niewymownemi cierpieniam i złączone było 
więzienie w Siedlcach, Białej lub Janow ie. Tu 
propaganda zbroiła się w popów, rózgi i na- 
hajki. N a liście tak więzionych w ystępują: To­
masz N estoruk —  75 dni, zięć i córka E liasza 
W ęgrzyniaka —  po 40 dni, Mikołaj K azim irak, 
Mik .łaj W ęgrzyniak, Antoni Łaziuk, Jakób  Kli- 
miuk —  po 21 dni, Tomasz Cap 15 dni, Ł u ­
kasz K alinka —  7 dni ,  K onstanty Glszuk i 
Grzegorz M aksimiuk — po 5 dni: ogółem 271 
dni, do których przybyw a 49 dni aresztu gm in­
nego.

■edy już w szystkie te k a ry  bezskutecznością 
swoją wyczeroyv. a ły  cierpliwość opiekuńczego 
rządu, zjawiali^ się znowu opowiadacze dobrych 
nowin z pikam i i rah i ,kam i, znowu odbyw ali dra 
gonadę, :_oowu objadali i obdzierali, a buntu ją­
cym się daw ali poznać moc najdzielniejszego z 
symbolów w ładzy. K odeks rosyjski z roku 1866 
nie zna kary  cielesnej, ale poddani powinni 
znać kozaków.

Wogóle jed n a  tylko ta  wieś unicka, ten T łu ­
ścieć, ma na w ylegitym ow anie się swoje ze 
szlachectwa ducha —  390 pletni kozackich, ta 
kich, które pam ięć utrw aliła . — Do gub. cher- 
gońskiej i za U ral wywieziono z niej Grzegorza 
Kozłowskiego, P io tra  Jeleszew skiego i P aw ła  
Bartoszewicza.

Nie mało w ycierpiał i ten, o zm iłowanie dziś 
błaga,ący M i ę d z y r z e c .

Oto jednego z jego obyw ateli za nieoohrzcze- 
nie dziecka u popa, w term inie przepisanym , 
trzymano przez 10 dni w areszcie, ściągano z 
niego cg tydzień po 6  ru d i ,  puszczono na n ie­
go egzekucyę. k tó ra  mu dom cały splądrow ała, 
zaorai^ w szystką odzież i pościel nawet, w szy­
stko zboże z kom ory i naw et nieomłócone je ­
szcze ze stodółki. A za egzekucyę taką m usiał, 
opadnięty przez nią, jeszcze dziesięć rubli za­
płacić. Innem u zabrano wołu, ale pozwolono go 
w ykupić za 19 rubli. Człowiek ten p łacił cią­
gła kontrybucyę przez pięć la t — po pięćdzie­
siąt groszy tygodmowo, —  co samo ju ż  czyni 
60 rubli. Inny  znowu Międzyrzecz»nin za nie- 
zachowywanie obrzędów praw osław nych siedział 
trzy tygodnie w Więzieniu, zc ochrzczenie dw oj­
ga dzieci na katolików  zapłacił po 50 Tubli i 
m iai za żaźdym razem sześciu kozaków  na e- 
gzekucyi. Za noszenie różańca katolickiego ścią­
gano grzyw ny, do 16 rubli dochodzące; ”.t-, p iel­
grzym kę do Częstoehowy —  w drodze ła sk i —  
ośmnaście. Upornyeb trzym ano po dw a miesiące 
w oblężeniu kozackiem , w ysyłano do więzień 
krym inalnych, a więżąc i kobiety, rozdzielano 
małżonków i osadzano w odległych od siebie 
miejscowościach. Dni egzekucyjnych, jednokoza- 
ckich wyciemisił ten M iędzyrzec 700, grzyw ien 
zap łac ił 600 rubli.

T rzy tylko wsie erminy Huszlew: K rzvwośni- 
ty , Kopć? i W ygoda, zap łac iły  1237 rubli, o 
ile dziś jeszcze przypom nieć sobie zdołały.

(D.  n .)
J o z e f PolesławsJci.

Ludy bałkańskie.
Ze względu na obecne położenie rzeczy na 

wschodzie, nie od rzeczy będzie zapoznać się 
z niezmiernie skomplikowan :mi stosunkam i etno- 
grancznemi na półw yspie B ałkańskim , k tó re  bę­
dą stanowić, wcześniej, lub później, czynnik 
pierwszorzędnej wagi przy za łatw ien iu  kw estyi 
wscuodniej.

Od wieków ju ż  półw ysep ten zalew ały  nąi- 
zmaitsze ludy, zostawiając po sobie mniej wię­

cej w yraźne ślady. W yznanie i język  nie za­
wsze mogą służyć za pewne k ry teryum  przy 
rozstrzyganiu o sile li czebnej pewnych grup na­
rodowościowych, nie wszyscy bowiem n. p. m a­
hom etanie są T a rk a m i, a często znów pewien 
szczep przejął język  swych władców , nie zmie­
niając jed n ak  narodowości. W praw dzie ostatnie- 
*a’ czasy stosunki pod tym  względem  cokolwiek 
się uprościły  przez pow stanie państw  niezale­
żnych, jak  G recya, Rum unia, Serbia i Bułga- 
rya, będących rodzajem  p u n ttó w  dośrodkowych, 
około których grom adzą się dane narodowości, 
jednakże  granice tych pańsłw nie zgadzają się 
z granicam i zam ieszkania tych narodowości. 
W niektórych okolicach ludność je s t także do 
tego atopnia pom ięszaną , że niepodooieństwem  
jest wyznaczyć dokładne granice między poj«- 
dyńczenr szczepami. Do utrudnienia przy u ło ­
żeniu jasnego obrazu etnograficznych stosunków 
na B rłk an ach  przyczynia się i ta  okoliczność, 
że errecy, B ułgarzy , A lbańczycy i t d. -  każdy

oęr swo7ch I Z f k mówntere8ie ~  PrZe8adZają licZ‘
Za zasadę przy obliczeniu ludności półw yspu 

}?łkanskiego pod względem  etnograficznym  p rz y ­
jąć  m olna s i e d m  g ł ó w n y c h  g r u p :  Tnr- 
knw, Greków, B ułgarów , Serbów, Rumunów, 
A lbańczyków  i Cincarów. Z tych Grecy, Rum u­
ni, A lbańezycy i Cinoarowie należą do grecko- 
lam nskiegi szczepu , B ułgarzy zaś i Serbowie 
bu słow iańskiego. N iektóre z tych narodowości 
rozpadają się na  drobniejsze poddziały : T urcy  
na Turkom anów i T atarów ; Serbowie na Ser­
bów w łaściw ych, Bośniaków , Czarnogorców i t. d. 
Oprócz  ̂ tego zam ieszkują półw ysep w rozm ai­
tych, m ew R lkich ijosciach: Żydzi, Armeńczycy, 
Arabowie, Niemcy, M adziarzy, Cyganie i t. d. 
Poniew aż jednak  pod względem politycznynr 
ty lko  7 wzmir nitowanych grup  posiada znacze­
nie, rozpoczniemy od nich nasz przegląd.

T u r c y  nie stanow ią nigdzie znaczniejszej 
masy ludności, lecz są wśród innycb narodow o­
ści rozprószeni. Oprócz tego daje się spostrze­
gać wśród nich znaczny ruch em igracyjny do 
Małej Azyi, naw et z tych okręgów , w k tórych 
d ii ,d znajdują się we w zględnej większości. 
W  Tnrcyi europejskiej liczy ich serbski nrznd 
statystyczny l,362 .00u , a w B ułgaryi 560.000.

G r e c y  byli uw ażani dawniej z?, najliczniej­
szy naród na półw vspie, gdyż w szystkich p ra ­
wosław nych do nich zaliczano, Oprócz 2,206.000 
Greków zam ieszkujących królestwo, spotykam y 
ich, począwszy od południow ych brzegów M ace­
d o n ii, wzdłuż brzegów  m orskich, aż do ujścia 
D u n a ju , na w yspach morza Egiejskiego "i na 
brzegach M ałej'A cyi Liczba w szystkich G re­
ków wynosi 8 milionów praw ie.

B u ł g a r z y  zam ieszkują, zam knięci w dość 
jednolita całość, B ułgarye, w schodnią Rum elię 
i północną część M acedonii. N a zachód w k ra ­
czają do Serbii z na południu m ięszaią się z 
AlbańczyKami, G rekam i i T urkam i. J a k  wiado 
mo, m ają oni p re ten sję  do posiadania całe, Ma­
cedonii, lecz faktycznie nie stanow ią w niej 
większości. Odliczywszy w ilajety czysto albań- 
kie, Skodarski i Jan iń sk i, liczy Macedonia^ w e­

dług najnowszych badań- 410.000 Bułgaiów- 
chrześcijan, 4.6 000 Bułgarów-mahome nD (Po- 
maków), 350.000 A lbańczyków, 280.' 00 T ur­
ków, 145.000 Serbów, 120.000 Greków, i 95.000 
Cyncarów. Reszta sk łada  się z żydów, Cyganów 
i obcych. W idocznera jest z tych cyfr, że da­
leko sięgające plany bu łgarsk ie  względem Ma­
cedonii, mało posiadają uzasadnienia pod w zglę­
dem etnograficznym.

N ajm niej korzystnem  iest położenie S e r b ó w ,  
którzy, nie w ypełniając w zupełności tery toryum  
w łasnego królestw a, dzielą się niem na wscho­
dzie z R u u u n a n r  i B ułgaram i, na po łudniu  z

WŁADYSŁAW REYMONT.

Z I E M I A  O B I E C A N A .
64 (CiąK dalszy).

| Pomimo lat ośmnastu i skończenia szkoły 
rzem ieślniczej, był naiwnym , ja k  dziecko. Był 
tak pokornym , ulegającym , dobrym, że zdaw ał 
nię nieraz oczami przepraszać wszystkich, że 
ośmiela ę żyć pośród nich. M aksa się lękał 
bardzo, bo M aks kp ił z niego ustawicznie, a 
teraz widząc, że Józiow i przy jedzeniu wszyst­
ko z rąk  w ylatuje, zaczął się śmiać i powie 
dział:

—  Muszę ja  pana odebrać pani Auguście i 
wziąć pod swoją opiekę.

—  Daj pokój Maks, już on lepiej wyjdzie 
na naszej opiece.

—  Robicie z niego m azgaja.
, —  A ty  oobyś z niego chciał zrobić?
(  —  Człowieka, mężczyznę.

—  ProwadzilLyś go do knajp , na hulanki, 
do i tak dalej. F ryc mi nieraz z obrzydze­
niem opow iadał o waszem kaw alerskiem  ży­
ciu.

— Ha, ba. ha, wiesz Berta, że to jest jjy. 
*zny W itz, F ryc  i obrzydzenie wesołego życia! 
Ty jesteś znakom ita, to ty  niewiele znasz swo­
jego męża.

—  Maks, po co m«8z psuć jej złudzenia —  
izep ta ł stary.

—  Ma ojciec ra c ję , ale to mnie irytuje, że 
byle bałw an n .b lag u je  przed nią, to ona tak

zaraz w ierzy, że gotowa sie dać zabić za tę 
praw dę.

—-  Maks, nie zapom inaj, że mówisz o moim męża.
—- N iestety , my lo * ojcem za bardzo Często 

m usim y brać voa uwagę, F ry e  je s t twoim 
mężem, że należy dc naszej rodziny, bo ina 
czej....

— To co?  —  zaw ołała ze łzam i w oczach, 
gotowa rzucić się w obronie męża.

—  Tobyśuiy go wyrzucili za drzwi —  m ru­
kn ą ł gniew nie. — Chciałaś, to ci powiedziałem , 
możesz teraz  p łakać  dowoli, tylko pam iętaj, że 
zawsze po płaczu bardzo brzydko wyglądasz, 
oczy ci puchńą i nos się czerwieni.

Berta istotnie rozp łakała  się głośno i w yszła 
z pokoju.

M atka zaczęła mu w yrzucać delikatnie jego 
brutalność.

— Niech m am a da pokój, wiem, co robię. 
F ryc jest zw ykłem  bydlęciem, które nie pilnu­
je fabryki, ty lko ciągle knajpuje, a przed B er­
tą gra rolę nieszczęśliwego, którem u się nic 
nie wiedzie, k tóry  się zapracnw yw a dla żony i 
dzieci, jak b y  całego ich domu od pierwszego 
dnia ślubu nie utrzym yw ał ojciec .swoim kosztem.

— Cicho Maks, po co to wywłóczyć!
— Po to, że temu trzeba raz konie? poło­

żyć, że to jest zw ykłe krym inalne łajdactwo, 
to w ieczne naciąganie ojca. My wszyscy ro­
bimy na to, żeby nasi szw agrow ie mogli się 
bawić.

Przerwał, bo dzwonek zadźwięczał w przed 
pokoju, poszedł otworzyć i zaraz wprowadził 
Borowieckiego.

Baum był nieco zak łopo tany  i 8zty w ny, ale 
stara  przy ję ła  go z całą serdecznością i za 
raz p rzedstaw iła Bereie 1 tó ra przyszła na od­
głos dzw onka i ciekaw ie się p rzy g ad a ła  temu 
jedynem u okazow i łódzkiego  doniuana, o k tó ­
rym  tak  wiele m ówiono w  mieście 
m ów iłra8Zan°  S°  serdecznie do herbaty, ale od-

. ~  Byłeni u państw a T raw ińskich  na kola-
yi, po drodze w padłem  do M aksa na :bwilę

tłń  °  Z i '  P e r e s e m  i muszę znowu iść —
ale usiąść przy  stole m usiał, bo

nnd.T ^ U£ usta z najplenniejszym  nśmiechem 
» mu derbatę', B erta rozłzawionym  ie -

ćhem ? j 6m prosiła- ^  Pił’ stara z bśmie-
Przvi Wała J akień ciastka.

h n m n l  • W8z r stko, a że był w doskonałym
kimi • rnz W' ęe- w k ró tc« zapanował nad w szyst
S e  l e d 7 eT  * o w nuczkach, „ / osił
mu Drzedstawin p i ln o ś c i ą  l«l dzieci, które 
mu przedstaw iono, w y sław ia ł przez pięć m jnilt
ostatnią nowelę ^  jaką  u jrzał l e ż ^ j
stole; I r a u  A ugusty  rW ał serce, b a . . iącą
ję, faw orytam i k tó^e, „--„eząc, łaz iły  ^
ramionach i o b ie r a ły  się o tw: rz co Ro\ I k
rozdrażniało, że m ial ochotę uchwycić k tórpr"
za ogon i rozbić o piec, 0 Józiu naw et m e 7 a
pom niał. Był t i k  m iłym , uprzejm ym , elerran
ckim, że w dw adzieścia minut ju ż  w szy8cv n -
byli oczarowani, naw et s ta ry , k tó ry  g 0 dob,!™
znał i nie bardzo lu b ił, zaczął brać udział 
w rozmowie.

F ra u  A ugusta b y ła  tak  nim  zachw ycona że 
wciąż przynosiła świeże szk lank i herbaty  j Co 
raz nowe w yjm ow ała z kredensu przysm aki

i co raz inny ząb pokazyw ała w uśmiechu. 
Maks tylko m ilczał, ze ziośliwym  uśmiechem 
przypatru jąc się Aęj scenie. W reszcie znudzony 
i widząc, że i Karol ma również dosyć, pow stał 
i zabrał go w g łąb  m ieszkania.

Przy stole zapanowałst cisza.
Dzieci siedziały  przy  dziadku i zaczynały  

studyow ać zabaw ki. Józio zaczął czytać głośno, 
zw ykłym  codziennym  zwyczajem  M atka "rob iła  
pończochę. B erta s łu ch a ła  i w ybiegała  co chw i­
la wzrokiem do tego pokoju, w którym  był 
M ass z Karolem, bo p^zez pootw ierane drzw i 
widać ich było. F ra u  Augusta sp rzą ta ła  cicho 
ze stołu, g ładziła  swoje kotki, czasem p rzysta ­
w ała  i podnosząc do góry m ałe czarne oczy, 
k tóre p ływ ały  w jej tw arzy  ja k  z iarnka  pieprzu 
w patelni przyrum ienionego m asła , w zdychała 
głęboko.

—  D z.a lz iu , la lkę  noga nie b o li?  —  py ta ły  
n /iew czy n k i, rozryw ając przy  tyeh studyaeh 
lalki.

—  Nie boli —  odpow iadał, głaszcząc jasne, 
kędzierzaw e głów ki.

—  D ziauziu, co trlom bi w tej trlom bie?— py­
ta ł chłopak od czasu do czasu, a nie dostaw ­
szy odpowiedzi, w iercił z w ielką w praw ą i za­
miłowaniem patykiem  w trąbce.

—  D ziadziu, główkr, la lkę nie boli? — pytały , 
rozbijając o podłogę.

—  L alka  nie żywa. W anda g łup ia .
Dzieci um ilkły, ty lko  głos Józ ia  rozlegał się 

po pokoju , p rzeryw any w estchnieniam i F rau  
Augusty i w ykrzyknikam i B erty, króra, rozczu­
lona powieścią, zaczęła cicho p łakać i w zdy­
chać przeciągle. 1

— Dziwnie miła atmosfera tutaj panuje, do­
brze tu u was — stepnął Karol.

W yciągnął się w fotelu i p a trzy ł z p rzy je­
m nością na  Całą rodzinę, siedzącą w stołowym 
pokoju.

—  Raz na rok to sm aknje, ale nie cześciej.
—  I to wiele, mieć jeden dzień w roku. 

w którym  można zapomnieć o in teresach całego 
św iata, o w szystkich kłopotach życia i czuć się 
otoczonym przez rodzinne szczęście.

— Żenisz się przecież, to tego szczęścia bę­
dziesz m ógł używać aż do obrzydzenia.

—  W iesz, pojadę na k ilk a  dni na w ieś, do 
domu.

— Do narzeczonej ?
—  To wszystko jedno , bo Anka m ieszka u 

mojego ojca
— Chciałbym  ją  poznać.
—  Zawiozę cię tam  k iedy  na parę godzin 

choćby.
Dlaczego na pare  godzin ?

—  Bo tam  dłużej nie w ytrzym ałbyś, um arł­
byś z nudów. Ach ja k  tam nudnie, szaro, pusto, 
to nic m asz pojęcia. Gdyby nic A nka, lo awócn 
godzin nie w ytrzym ałbym  pod tym  dachem oj­
ców moich.

—  A sam ojciec?
— Ojciec mój, to zm um ifikowana sztachet- 

czyzna z czasów dem okracyi, to naw et dem o­
k ra ta  zajadły , ale dem okrata szlachecki, ja k  
zresztą cała  nasza demofcracya. Bardzo ciekaw y 
ty p  —  zam itał i uśm iechał się drwiąco, ale w 
w oczacu m iał wilgotne b laski rozrzew nienia, 
kochał bowiem ojca ca łą  duszą. (O. d. n )
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A lbańczykam i, Bośnia zaś i Czarnogóra nie zo­
sta ją  w zw iązku z królestwem , które  także  nie 
może rachow ać na wejście k iedyś w posiadanie 
serbskich okręgów : t. z. Starej Serbii, Nowobazai 
skiego i M itrowickiego, stanow iących drogę do 
Saloniki, a to ze względu na tra k ta t berliński, 
dozw alający Austro-W ęgrom zająć także Sandżak 
N ow obazarski. Terażnieisze królestw o serbskie 
liczy 2,300.000 m ieszkańców , Bośnia z H erce­
gow iną 1,600.000, Czarnogórze 250.000.

R u m u n i  m ieszkają w poważniejszej liczbie 
tylko w Serbii i B u łgary i, dla tego z w alk i na- 
rodościowej w Macedonii są w ykluczeni. W  dwóch 
w ym ienionych krajach  ilość ich nie przekracza 
200 .000 .

C i n c a r o w i e ,  zwani Maeedo- lub Kuco- 
W ałacham i, stanowią szczep n ad er blisko spo­
krew niony  z Rumunami. N azw ę sw ą otrzymali 
z powodu, że liczbę 5 nie nazyw ają, ja k  Rumu­
ni, „czincz“, lecz „cinc“ . N a całym  półw yspie 
m ieszka ich około 300.000, z tego pewna ilość 
w Grecyi. Zajm ują się przeważnie pasterstw em  
i nigdzie nie stanow ią odrębnych okręgów  na­
rodowościowych.

A l b a ń c z y c y ,  noszący także nazw ę Skige- 
tarów, lub  A rnautów , należą do najdzikszych 
plemion bałkańskich , odznaczają się przyteną 
w ielką bitnością, tak, że naw et Turcy nigdy ich 
n a  praw dę nie ujarzm ili. Są oni, wedle dziś 
powszechnie przyjętego m niem ania, potomkami 
Pelazguw, których języ k  dotąd zachowali. Ze 
w zględu na grecku łacińsk ie  pochodzenie Albań- 
czyków i na stosunki łączące ich k ra j z W ło­
chami, gdzie zam ieszkuje dotąd 100.000 Albań- 
czyków, rząd w łoski podnosił nieraz pretensye 
do tego k raju , na w ypadek podziału Tnrcyi. 
Ogólna liczba A lbańczykow  dochodzi do i J 4 
miliona.

W  stolicy Turcy i, w K o n s t a n t y n o p o l u ,  
odbija się najlepiej m ięszanina narodowości tego 
państw a, w jego części europejskiej. I tak , we­
dle urzędowych dat tureckich w roku 1885 
zam ieszkiw ało Carogród: 384.910 Turków  (w ła­
ściw ie mahometan), 152.741 Greków, I5ó.032 
Armeńczyków, 44.361 żydów itd . Oprócz tego 
m ieszkało tamże 50.000 Greków , poddanych 
króla Jerzego.

Wypadki na Wschodzie.
D w a oddzielne place boju —  gdyż tak  je 

można już nazw ać —  zw racają uwagę w n a j­
wyższym stopniu zaniepokojonej E uropy, której 
oczom przedstaw ia się jedyny w swoim rodzaju 
w idok wojny, "rozpoczętej między G recyą a Tur- 
cyą. mimo, że nie przyszło do ofieyalnego ze­
rw ania stusunkow  dyplom atycznych. W yrobie­
nie sobie jasnego  w yobrażenia o stan :c rzeczy 
na g ran icy  grecko tureckiej jest p raw k  niemo- 
żebnem, gdyż wiadomości, pochodzące z A ten i 
Konstantynopola, zarówno są skąpe, ja k  b a ła ­
m utne i tendencyjne. Obydwaj naczelni do­
wódcy - -  g recki diadoehos k it Konstanty 
i tu reck i kom endant Edhem  pasza —  zapew 
nuyv najsolenniej, iż w ydają  swym  armiom su­
rowe rozkazy spokojnego zach o w an a  i zw alają 
jeden na drugiego winę zakłócenia pokoju.

W edle ostatnich wiadomości przejście oddzia­
łów  ochotniczych przez granicę turecką odbyło 
się w k ierunku na K ranię, leżącą na północ od 
Mecowy w dolinie izek i B istficy, a ponieważ 
zaś miejscowość ta  znajduje się w odległości 
mLiej więcej d w ó c h  g o d z i n  drogi od g ran i­
cy, przeto oskarżenie ze strony greckiej, że 
T urcy um yślnie nie strzegli przejść, aby u ła ­
tw ić w targnięcie ochotnikom , nabiera praw dopo­
dobieństwa.

K rok ten ze strony ochotników  nie m ógł być, 
i zecz prosta, w ykonanym , bez wiedzy, je ś li nie 
z pomocą głów nego dowództwa arm ii regularnej 
greckiej. Owszem, należy przypuszczać, że g łó ­
w na kom enda grecka uży ła  go jak o  rodzaj ba­
lon d'essai, dla przekonania się, o ile może ra ­
chować na żyw ioły rewolucyjne w Macedonii, 
bez pomocy któ iych  arm ia g recka znalazłaby 
się wobec niemożebnego do rozw iązania zada­
nia. S tąd reż powodzenie, lub porażka pierw ­
szych oddziałów  ochotniczych, rozstrzygać będą 
do pewnego stopnia o dalszem zachow aniu się 
G recyi, gdzie opinia publiczna, w j rósłszy po­
nad g łow y rządu, sam a stanow i o wojnie i po­
koju.

Wobec tego, że konflikt w Tessalii koncen­
tru je powszechną uwagę, wiadomości z K rety  
zeszły  na plan drugi.

Poniżej podane telegram y uzupełniają obraz 
sytuacyi.

Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.
P a r y ż ,  13 kw ietnia. N a podstaw ie wiaro- 

tcudnyeh źródeł donosi. A g. H avasa  z T rikkali, 
że p lac  ochotników  polegał n a  tern, aby, obsa 
dziw szy Baltino i punk ty  okoliczne, nie dozwo­
lić Turkom  posuw ania się naprzód. Pow stańcy 
osaczyli Baltino, lecz wiadomość o zajęciu tego 
punk tu  nie potw ierdziła się dotąd, Przesm yki 
z Mecowy do Sam ariny i D iskaty  ku G re\en ie  
znajdują się w rękach  ochotników, którzy w y­
dali prokiam acyę, w zyw ającą m ieszkańców  Ma­
cedonii i E p iru  do połączenia się z nimi.

' K o n s t u n t y n o p o l ,  13 kw ietnia. Do tu tej­
szego dziennika tureckiego Ikdam  donoszą tele­
graficznie, że w okolicach A rty wojsko greckie , 
w liczbie 9000 ludzi, w ykonało  bezskuteczny 
a tak  na T urków , straciw szy przytem  4 dzia ła  
i 175 ludzi.

Ten sam dziennik  donosi także, bez podania 
miejscowości, o rzekomo w ykonanym  napadzie 
5 batalionów i 2 pułków  kaw aleryi greckiej w 
kierunku na K aterina. Po półgodzinnej walce 
Grecy mieli zoBtać odparci ze stra tą  34 jeńców .
(B iuro  Tel. pow ątpiew a co do autentyczności tej 
depeszy).

K o n s t a n t y n o p o l ,  13 kw ietnia. Gdnosnie 
do tw orzących się teraz nowych oddziałów , zło­
żonych z baszybozuków, zapew niają, iż zgłosiło 
się dotąd  45.000 ochotników, z pom iędzy k tó ­
rych rząd  na razie zużytkuje tylko 20 .0ÓO.

K ilk a  szczepów albańskich zażądało um undu­
row ania, aby  m ogły w pole wj ruszyć pod ko­
m endą w łasnych  wodzów.

K o n s t a n t y n o p o l ,  13 kwietnia. Tutejsze 
dzienniki tureckie donoszą, iż znów zostały od­

parte  dw a silne oddziały  ochotników, k tóre po­
niosły w ielkie straty .

R z y m ,  13 kw ietnia. Potrzebne formalności 
do przeprow adzeniu blokady P i.eu su  m iały zo­
stać ju ż  zatw ierdzone przez r z ą d y : austro-wę- 
g iersk i, niem iecki i rosyjski.

A gen. Stefaniego donosi, że rząd grecki zło­
żył mocarstwom deklaracyę pokojowa, w której 
oświadcza, iż ostatnie w ypadki nie są czam in- 
nem , jak  tylko zajściem graniczcem .

K o n s t a n t y n o p o l ,  13 kw ietnia. Z fundu­
szu wojennego, zebranego drogą subskrypcyi, 
przeznaczono 12.684 funtów tureckich na za- 
kupno kuni dla arm ii na W ęgrzech.

K o n s t a n t y n o p o l ,  13 kw ietnia. W sferach 
tureckich opierają tw ierdzenie, iż w iaz z ocho­
tn ikam i przeszły granicę także w ojska regu lar­
ne greckie, na tern, że w idziano wśród nich 
uniform y greckie, słyszano sygnały , używ ane 
w w ojsku greckiem , a wreszcie ponieważ mieli 
oni ze sobą arty leryę.

P a r y ż ,  13 kw ietn ia. N aw iązując do pogło­
ski o podaniu się do dym isyi gabinetu Delya- 
n i s a , sądzi Figaro , że fak t ten przyw róciłby 
spokój, bo nowy, nie tak  wojowniczo usposo­
biony gabinet niedozw oliiby na agitacye, m ają­
ce charak ter w yw ołany sztucznie.

Przegląd polityczny.
E r a k i w .  13 kw ietn ia. 

W edle zgudnych doniesień zam ierzają oba rzą­
dy, austryacki i w ęgierski, wnieść w swoich 
parlam entach przedłożenia ugodowe zaraz, gdy 
tylko wysokość kw oty będzie oznaczoną. W tej 
spraw ie baw ił wczoraj w Wieaniu., ja k  o tem 
telegraficznie donieśliśm y, prem ier w ęgierski ba­
ron B a n f  f y  i konferow ał z hr. B a d e n i m, 
W sobotę odbyła się naraua przedstaw icieli k lu­
bu m łodoczeskiegu z m inistram i Glanzem i Bi­
lińskim . Młodoczesi stara ją  się korzystną swą 
pozycyę w parlam encie p .zez ugodę z W ęgrami 
wzmocnić i stronę finansową ugody w j zyskać 
pod względem politycznym

D eputacye kw otow e w ybrano w Przed- i Za 
litaw ii. Referentam i będą dla W ęgier F a l k , '  
dla Austryi członek Izby panów B e e r .  Depu­
tacye zbiorą się na posiedzenie dnia 29 bm., a 
parlam entom  przedłożoną będzie ta  spraw a w 
ciągu maja.

P rzypadkow a koalieya M ł o d o c z e c h ó w  z 
k 1 e r y  k a ł  a m i nie we w szystkich kołach cze­
skich znalazła uznanie. Organ realistów  czeskich 
Czas pisze w swych łam ach o tej spraw ie: 
„Stronnictw o m łudoczeskie zaw arło zw iązek z 
k lerykałam i i szlachtą feudalną; zw iązek t ik i  
by łby  niemożliwym przed sześciu laty . Należy 
doń p. B r z e z n o w s k y ,  k tó ry  gorąco się s ta ­
ra ł o g łosy k lerykałów , a mimu to do klubu 
postępowego należeć nie przestał. K ależy do 
stronnictw a tego także dr. S t r a n s k y, który 
na Murawach dopomógł do zw ycięstw a klery- 
kałow i S t o j ą  n o w i .  K oalieya ta  pow stała pod 
pokryw ką autonom ii; • zapomniano snać, że k le­
ry kali i Polacy nigdy i pilcera nie kiw nęli, na 
rzecz autonomii w Czechach. Stronnictwo mło- 
doczeskie kom prom itowało się daw niej swoim 
radykalizm em  szarłatam i ’ a dziś zadaw alnia 
się już  tylko rozporządzeniem językow em ".

S ł o w i e ń c y  zgłaszajn także żądania swoje. 
Sudsteierische Post zaznacza, że przez rozporzą­
dzenie językow e d la  Czech f e d e r a l i z m  stał 
się faktyczną nową formą rządu (!). Podobnego 
rozporządzenia nic spodziewają się Słow ieńcy 
rychło d la  siebie, ale logika faktów  pozwala i 
Słowieńcom pewne w ysnuć konsekw eneye na 
przyszłość. Co je s t prawem w Czechach, nie 
może być bezpraw iem  dla S tyryi, K aryntyi i 
K rainy. W iększość obecna Izby nie je s t w praw ­
dzie jednolitą, Młodoczesi nie bardzo zgadzają 
się z katolicką częścią większości (Polacy, S ło­
w ianie południowi i k lub Dipaulego), ale sprze­
czność interesów w yrów naną będzie przez u- 
k r a j  o w i e n i e s z k o ł y ,  co się stało  motywem 
przewodnim dla w iększości parlam entarnej. To 
jedno je s t pewnem, że słow ieńska mniejszość 
Styryi, K arynty i, T ryestu  i Istryi będzie „u ra ­
tow aną1*.

K lub  mlodoczeski a Śląsk.
Organ Czechów .śląskich <jmvsh/ Ty dennik. 

oskarża w ostatnich num erach ciężko posłów 
m łudoczeskich w wi edeńskim parlam encie i za ­
rzuca im, „że decydujące osoby między posłam i 
młodoczeskimi uw ażają potrzeby ludu czeskiego 
na Ś ląsku za drobnostkę, na której narodowi 
czeskiem u zupełnie nic nie zależy“ . Klub mło- 
doczeski uznał za stosowne odpowiedzieć na 
powyższe zarzuty  i upow ażnił N ar. L isty  do 
oświadczenia, że „tw ierdzenia Opawskiego Ty- 
dennika  są z u p e ł n i e  b e z p o d s t a w n e  i n i e ­
p r a w d z i w e  i nie m ają żadnej rzeczowej pod­
stawy. T eraźniejsza delegacya czeska przyczy­
niła me ak. najenergiczniej o zaspokojenie n a j ■ 
p i l n i  e j  s z y c h  p o t r z e b  c z e s k i e g o  l u d u  
n a  S 1 ą 8 ku.  i stoczyła najcięższą w alkę o sp ra ­
wę czeską na Śląsku w łaśnie w chwili, gdy 
Op. Tyd. tak  bezpodstaw nie czeskich wolnomyśl- 
nycb posłów  zaatakow ał. J a k i  r e z u l t a t  
m i a ł y  u s i ł o w a n i a  c z e s k i c h  p o s ł ó w ,  
u k a ż e  n a j b l i ż s z a  p r z y s z ł o ś ć 41.

D la mas najwięcej zajm ującą jest rzeczą, czy 
w alka stoczona m iędzy rządum a kiubem  mło 
doczeskim tyczyła się ty lko upaństw ow ienia 
czeskiego gim nazvum  w Onawie, o co się Cze­
chom sląskim przedew szystkiem  rozchodzi, czy 
też walczono o spraw y ogólniejszej na tu ry , się­
gające trocLę głębiej w stosunki narodowościo­
w e na Śląsku. M takim  bowiem razie musiano- 
by do tknąć i p o l s k i e j  k w e s t y i  ś l ą s k i e j .

Z  Paryża.
D zienniki parysk ie, niezmiernie w rażliw e na 

w szystko, co dotyczy Rosyi j j Pj stosunków 
m iędzynarodow ych, przypisują przosadne zna 
czenie zapow iedzianej w i z y c i e  c e s a r z a  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w P e t e r s b u r g u .  
Najlepszym  w yrazem  tego nastroju jest a rtyku ł 
„W hist’a “ (Valfrey), zam ieszczony w Figaro, 
w którym  autor oświadcza, że podróż cesarza 
austryackiego do Petersburga i do Berlin*, po­
w inna być o s t r z e ż e n i e m  dla tych Francu 
zów, którzy nie cenią należycie przym ierza fran­
cusko rosyjskiego. Figaro  upatiu je  w zajow ie-

d iianej podróży cesarza austryackiego oczywisty 
dowód, że A u s t r o  - W ę g r y  i N i e m c y  p r a ­
g n ą  z a w r z e ć  p r z y m i e r z e  z R o s y ą .

Przedew szystkiem  nadm ienić tu  trzeba, że 
Figaro  n iedokładne ma in fo raacy e , gdyż do­
tychczas nic nie wiadomo o podróży cesarza 
F ranciszka Józefa do Berlina, zaoowiedziano 
tylko podróż cesarza do Petersburga, k tóra  je s t 
prostym aktem  m iędzynarodowej grzeczności, 
jako rew izyta po odwiedzinach cara M ikołaja 
w W iedu’u. O politycznem znaczeniu zam ierzo­
nego spotkania dzisiaj przedw cześnie jeszcze 
byłuby mówić.

Najnowsze wynalazki w usługach armii.

Na czasie będąca sprawa „automobilów11, ekwi- 
paży poruszanych naftą, bęzyną, parą, elektryczno­
ścią i t. p , omawianą jest dość obszernie w prasie 
europejskiej, szczególniej wobec praktycznych egza­
minów, jakie ekwipaże tego rudzajn ciągle zdają i 
to nawet na drogach gorzej utrzymanych i pizy 
niepomyślnych warunkach atmosferycznych.

Jeden z takich egzaminów zdał świetnie wóz z 
motorem parowym, zbudowany w Anglii przez zna­
nego wynalazcę w dziedzinie torpedowców, J. Tbor- 
nycroft’a. Wóz ten odbył drogę między Chiswik a 
Cardif, na przestrzeni przeszło 250 km. z 10 ce- 
tnarami ładunke, bez najmniejszego wypadku i przy 
bardzo niekorzystnych warunkach tak co do sil 
nych spadków na drodze, jak i jej nieszczególnej 
konserwacyi, osiągnąwszy szybkość 9 km. na go­
dzinę.

Jedna tylko strona tej kwestyi cie została dotąd 
dostatecznie uwzględnioną, a mianowicie zastoso­
wanie mechanicznych ekwipaży dla celów wojsko­
wości.

Jak słusznie powiedziano, zguba współczesnej ar 
mii może leżeć nietylko w sile nieprzyjaciela, ale 
także w jej własnej słabości, mającej swe siedli­
sko w pozafrontowych urządzeniach, a mianowicie 
w pociągach, które ciągną się za nią, niby olbrzy­
mi a mało zwrotny ogon. Do skrócenia tego ogo 
na i uczynienia go ruchliwszym, wóz poruszany me 
chanicznie może znakomicie się przyczynić. Przede 
wszystkiem wóz taki o 2jb , co najmniej, krótszym 
jest od wozu, zaprzęgniętego choćby tylko parą 
koni, a umniejszenie kolumny pociągów na 2/5 jej 
dłngości posiada doniosłe znaczenie. Lecz nie na 
tem koniec; wiadomo, iż konie, aby mogły w cza­
sie wojny awł  służbę odpowiednie pełn ić, mnszą 
być oardz s dobrze żywione, a prowiant dla nich, 
nawet gdy jest prasowany, zajmnje wiele miejsca 
Już ze względu na nierówności terenu i konieczność 
schodzenia z dróg ubitych na boczne drożyny i 
i pola, nie może być mowy o zastosowaniu wozów 
mechanicznych dla arty le ry i, a tem mniej kawale­
ryi, jednakże zastosowanie icb do pociągów, choćby 
drugiego rzędu (B agngetra in), miałoby jnż niepo 
spolite praktyczne znaczenie. Należy także wziąć 
pod nwagę, że ceny nafty, lub bęzyny, nie podle­
gają flnktuacyom, dotykającym zawsze w czasie 
wojny cen owsa i siana.

W razie napaści na kolnmnę pociągów, nawet 
ze znacznej odległości, może nieprzyjaciel nczynić 
ją  niezdolną, w in« «?jszyra lub większym stopuin. 
do poruszania się, yw 'iwszy, albo zabiwszy pewną 
ilość koni. W wozach, poruszanych motorem, ła ­
two mniejsze uszkodzenia naprawić , a nawet sam 
przyrząd poruszając? ukryć pod rodzajem lekkiego 
pancerza, dającego ochronę przed pociskami z rę­
cznej broni.

Przy użyciu wozów mechanicznych drogi psuć 
się będą o wiele mniej, riż dzisiaj, gdy tys.ące 
koni, idąc po tej samej lin ii, uderzają kopytami, 
uzbrojonemi w podkowy, w te same prawie miej­
sca, podobnie jak koła poruszają się po tych sa 
mj ch kolejach.

Jeden, lecz ważny zarzut podnieść możua prze­
ciw zastosowaniu wozów z motorami do celów woj­
skowych , a mianowicie, że mogą one być nżyte 
tylko na względnie dobrze utrzymanych drogach.

Na wypadek, gdyby odnośne czynniki uznały 
pożyteczność wozów mechanicznych, to postarają 
się one we wszyetkich państwach równocześnie o 
powiększenie sieci dróg lądowych pierwszej klasy, 
tak jak mamy tego przykłady na równoczesnym 
rozwoju w całej Europie sieci kolei żelaznych 
(szczególniej strategicznych), na równoczesnych usi­
łowaniach, dążących do rozwoju aeronantyki, na 
zastosowania bicykla i t. p.

Dzisiejsze „automobile11 Da punkcie swej me­
chaniki dopiero w początkach, czego najlepszym 
dowodem, iż każdy miesiąc przynosi na tem polu 
coraz to nowe udoskonalenia. Można tedy naDewne 
spodziewać s ię , że za lat kilka ekwipaże te skut­
kiem udoskonalonego mechanizmu będą mogły po­
ruszać się po takich drogach, które dziś są jeszcze 
dla nich niedostępne; dziś wreszcie, gdy koń ats. 
nowi siłę pociągową, wielki® kolumny poc.agów, 
dążących za armiami, korpusami i ńywi/yaiui, po­
ruszają się po głównych arteryach komnnikarv,i 
nyĆŁ , po których wozy z motorami mogłyby dziś 
także swobodnie kursować.

Dla objaśnienia dodać wypad** że pociągi jednej 
pieszej dywizyi zzjmnią dziś blisko 12 km., skró­
cenie ich zatem na 7 km mniej więcej miałoby 
jnż wielkie znaczenie, nie mówiąc o te m , że po­
większenie szybkości pociągów, potrzebujących np. 
według anstro-węgierskiego regulaminu 15 minnt 
na przebycie kilom etra, byłoby faktem wielkiej 
doniosłości ze względów taktyczrych.

Nic od dziś dopiero zajmuje sfery interesowan 
kwestya zaopatrzenia w żywność i prowiant ol 
brzymich arm ij, jakie naprzeciw siebie staną w 
czasie najbliższego konfliktu europejskiego. W ró 
żnych armiach zna.azła ona częściowe przynajmniej 
rozwiązanie przez zaprowadzenie przenośnych kolei 
polnych, zastosowanych do siły pociągowej koni, 
lnb też lokomotyw. Jest to jednak tylko częściowe 
rozwiązanie, bo bndowa linii, po której mogłyby 
lokomotywy się poruszać, wymaga tyle czasu, iz 
traci się na pierwszym wainnku mechanicznego 
transportu — szybkości, tak, iż trzeba zadow»ln:ać 
się liniam i, przygotowanemi do nżycia tylko kuni 
Najprawdopudobciejszem je s t , że na wypadek naj­
bliższej wojny zastosowany będzie system mięsza 
ny, t. j. iż będą nżyte dla zaopatizenia armij za 
równo koleje polne, jak i wozy z motorami, gdyż 
o użyciu dawnych sposobów traus sortu mowy na 
wet być nie może. Armia, składająca się z 80.000 
ludzi i 200.000 koni, a mogąca w przyszłości być 
bardzo prawdopodobnie jednostką samoistnie dzia 
ła jącą , DOtrzeSnje dzier ie żywności prowiantu i 
amunicyi, przedstawiających wagę trzech milionów

kilogramów, najlżej licząc. Wobec tego nie można 
sobie nawet wyobrazić, by takim potrzebom mo­
gły zadośćuczynić s ta łe , normalne linie kolejowe, 
oraz zwykłe wozy, ciągnione przez konie, a skła­
dające się z wolnoporuszających się i mało zwro­
tnych kolumn pociągowych, zmuszonych transpor 
tować kolosalne ilości furażu dla własnych koni.

Tau.

K R O N I K A .
k u r a k ó w ,  13 kw ietnia.

W  sprawie rew ersów  demolanyjnych. W imie 
niu mieszkańców gmin podmiejskich, dotkniętych 
przepisami o rewersach demolacyjnych, przedłożyła 
cesarzowi osobna wysłana w tym celn deputacya 
prośbę o zniesienie przestarzałych przepisów o re­
wersach demolacyjnych. Według doręczonego w 
tych dniach przewodniczącemu depntacyi dr. Fran­
ciszkowi Paszkowskiemu oznajmienia tutejszego sta­
rostwa p r o ś b a  p o w y ż s z a  u w z g l ę d n i o n ą  
n i e  z o s t a ł a .

Bolesna to zaiste wiadomość, która z przygnę­
bieniem moralnem przyjąć muszą tak liczni wła 
ściciele reainości w okolicach Krakowa, bez żadnej 
winy własnej skazani n» ruinę materyalną, na sto 
sowanie do nioh i ich m enia Draw wyjątkowych, 
gnębiących i urągających pojęciom o własności! 
Do sprawy tej jeszcze powrócimy, nsleży się bo­
wiem starać, aby członkowie Rady państwa poin 
formowani byli o wielkich krzywdach, jakie pozo­
stawienie nadal dotychczasowego stanu rzeczj w 
t. z. rejonie fortyfikacyjnym powodnje i aby n 
-ządu, o którym sie mówi, iż tak bardzo sprzyja 
krajowi domagali się chociażby drobnych ulg w 
tych wyjątkowych, dla wojskowości bez konstytu 
cyjnego traktowania zarządzonych nstawacn, pod 
któremi jęczą obywatele, równe w-az z wszystkimi 
ponoszący ciężary dla państwa i krąjn.

I jeszcze jedno : Niektórzy z po3łów, zasiadających 
w Radzie państwa w nbiegłej kadencyi, oraz po 
przednich, ubiegając się ponownie o mandat przed 
oscamiemi wyborami solennie zapewniali, iż sprawa 
rewersów, ta prawdziwa plaga, niezawodnie będzie 
w najbliższym czasie całkiem zniesioną. Kto takie 
dawał obietnice, ten ma największy obowiązek 
przynajmniej zawiadomić ciało ustawodawcze, w któ- 
rem i nadal zasiada, o istnieniu w państwie praw 
wyjątkowych, podczas pokoiu tak samo gnębiących 
część obyw ateli, jak w czasie wojny dla dobra i 
obrony kraju, każdy bez wyjątkn na swojem mie 
nin może być gnębiony. Jbżel' istotnie są równe 
prawn, to nie godzi się i nie należy dopuszczać, 
aby część obywateli jęczała pod ciężarem ustaw, w 
czasie pokoju nniemożliwiająeych normalny byt i 
korzystanie z majętności odziedziczonej, czy uczci­
wie nabytej.

Pr7enie8ienie zwłok ś. p. dra Lesław a Bo- 
roń8kiegO, zmarłego w Katowicach dnia 6 marca 
b r., z domu przedoogrzebowego na cmentarzu w 
Krakowie i złożenie do grobn nastąpi ju tro  we 
środę dnia 14 bm. o godzinie 3 po południu, na 
który to obrzęd pozostała wdowa wraz ■ z syueui 
zaprasza.

T o w . lekarskie krakowskie odbędzie nadzwy­
czajne posiedzenie 14 buc., tj. w środę, o rodz. 6 
wieczorem w Collegium no-uum (w sali Śniade 
ckich).

Proces O obrazę religii przeciw Arturowi 
G ó r s k i e m u  i Marcelemu B o g u c k i e m u  
skończył się dziś o godzinie 3 po południu. — 
L aw a Przysięgłych j e d n o g ł o ś n i e  zaprze­
czyła pierwsze i drugie pytanie głów ne co do 
zbrodo* obrazy religii. Trzecie i czw arte pyta 
nie dodatkowe, na w ypadek zaprzeczenia p ier­
wszego i drugiego głów nego, o w ystępek z §. 
303 u. k ., roztrząsali sędziowie przysięgli trzy 
razy  —  poczem odpowiedzieli na takow e sie­
dmiu głosam i n i e, a pięcioma t a k .  N a mocy 
tego w erdyktu w ydał trybunał w yrok, u w a l ­
n i a j ą c y  pp.  G ó r s k i e g o  i B o g u c k i e g o  
o d  w i n y .

P r o k u r a t o r  n i e  z g ł o s i ł  z a ż a l e n i a  
n i e w a ż n o ś c i .

Uczta na cześ< Juliuszu K o s s a k a  jako w 
dniu jego imieniu, odbyła się wczoraj w Kole ar- 
tystycznem. Przy pięknie Drzystrojonych, w podko­
wę ustawionych stołach, zasiadło przeszło 50 człon 
ków Koła i Związkn literackiego Pierwszy toast 
na cześć solenizanta wzniósł wiceprezes Koła arty 
stycznego , Michał B ałucki, podnosząc zalety jego, 
jako prezesa, który pogodą swojego umysłu i ser 
decznem ciepłem nmi&ł utrzymać łączność między 
drużyną Koła. P. Kazimierz Bartoszewicz wzniósł 
uastępnie zdrowie solenizanta imieniem Związku li- 
taracidego, przy czem , z właściwym sobie dowci­
pem porównywał dualistyczny ustrój Koła i Związ­
ku z dualizmem Anstrc-Węgier, podnosząc , żi bez 
umów i traktatów utrzymuje się stosunek serde­
czny między obu stowarzyszeniami.. dzięki dobrym 
rządom prezesa Koła, którym Związek mimowolnie 
ulega i tego nie żałuje. Poseł Sokołowski poró­
wnywał znowu losy Koła pilskiego z lo3ami Koła 
artystycznego, któremu przewodniczy solenizant, 
przy uzen. doszedł mówca do wnioskn, że moralny 
wpływ Koła artystycznego w zrasta, dzięki osooi- 
stym i towarzyskim przymiotom jpgo prezesa, za 
którego też zdiowie toast spełnić się godzi. P. Wo- 
dzmowski wzniósł zdrowie solenizanta imieniem ar­
tystów malarzy, pp. Benedykt iwicz i Ottmana w 
udatnych rymucli uczcili zasługi p. Jn lin sza  Kossa­
k a , poczem prof. Winkowski wzniósł zdrowie pre­
zesa Związku literackiego, p. Zdziechowsk igo. 
Szereg toastów zakończył solenizanf staropolskiem 
„Kochajmy się“.

Gd stołów przeszli nczestnicy tej miłej owacyi 
Jo salonu, gdzie do późnej godziny ożywiona to­
czyła się pogawędka. Całe zebranie bardzo miłe 
zostawia wrażenie, dzięki swobodzie i humorowi, 
jaki od poczntku panował w zebraniu. Rzecz na­
turalna, że źródłem tego usposobienia był sam so­
lenizant, ale nie bez zasłLgi w tym względzie wy­
chodzi także niezrównany przy tego rodzaju przy­
jęciach gospodarz Koła artystycznego, któremu 
nadto ułatw ił wczoraj zadanie restaurator z ho­
telu Pollera, P- Wójcicki, gdyż wywiąż** się z 
części Lnlinarnej ku powszechnemu zadowoleniu.

Zapomog1 dla rękodzielników. Prezydent mia­
st* ogłasza: Procent w kwocie 900 złr. oó tunda- 
’vi ś. p. i8 , Schindlera dla podupadi/cl rzemieśl­
ników zostanie w maju b, r. rozdzielony pomiędzy 
rękodzielników, w mieście Krakowie siale przemysł 
swój prowadzących, w ten sposób, że każda zapo­
moga wynosić będzie najmniej 1U0 złr., n najwię­

cej 200 złr. Ubiegający się o uzyskanie tej zapo­
mogi winni w podaniach swych wykazać:

1) że od dłuższego czasn, a przynajmniej od ro­
ku rzemiosło w Krakowie prowadzą;

2) że odznaczają się moralnością, nienagannem ży­
ciem i że zapomogi potrzebują do rozszerzenia war­
sztatu lub do polepszenia stosunków materyalnych, 
spowodowanych niepowodzeniem.

Ubiegający się o tę zapomogę powinni zatem 
dołączyć do podań swych kartę przemysłową, świa­
dectwo moraluości i ubóstwa. Podania tak udoku­
mentowane mają petenci złożyć na ręce starszego 
Stowarzyszenia, do którego należą, najdalej do dnia 
1 maja b. r., ktoiy je swą opinią zaopatrzy, a na­
stępnie złoży w dziennikn podawczym mastistratn.

MoraW8ki Chleb W k  akowio. Zapewniają nas, 
że codzień sto cetnarów metrycznych rhleba przy­
wożą z miasta Zauchtl na Morawach do Krakowa., 
podczas gdy równocześnie na Morawy eksportujemy 
pszenicę, żyto i jęczmień. Smutna, ale prawdziwa 
ilnstracya naszych stosunków.

Biura banku hipotecznego będą przeniesione do 
kamienicy p. Zimlera w Rynku hnia A B, narożnik 
ulicy św. Jana. Kantor znajdować się będzie na 
parte.ze, a biura z oddziałem buchalteryczuym na 
I piętrze.

Ulica Dietla należy do najpiękniejszych nlic w 
Krakowie, szpecą ją  jedynie jednopiętrowe i parte­
rowe domy, stojące naprosi hotelu Mullera. Szpetny 
narożnik ten ma być i.abndo«an/, mianowicie sta­
nąć ma w tem miejsen dom, w któryś mieścić się 
będzie bazar sklepów, buaowa ma kosztować 
150.000 złr.

Ulicę św. Jana ozdobi nowo wystawiony dom p. 
Goetza Okocimskiego Fasada domu przybrana bę­
dzie pięknem ooramowaniem kamiennem okien. Bą- 
dowę prowadzi architekt Talowski.

Na stypendyum  im. Kraszewskiego dla kształ­
cących się Polek następujące osoby złożyły w dal­
szym ciągu d a tk i: p. Dąbrowska Jarosławowi. 1 złr., 
p. Dowgiałfo 1 z ł r , p. Dydj nska 1 złr., p. Ko­
smowska 2 złr., p. D. K. 1 złr., p. Lewicka ze 
Lwowa 2 złr., p. Majewska 3 złr. 81 ct., p. No­
skowski 1 złr., dr. Raczyński 60 ct., p. Sikorska 
1 złr., p. L. Zboromirska 3 złr., razem ze złoso- 
nemi poprzednio 160 złr. 69 ct.

Koncert. Dnia 26 b. m. odbędzie bię w sali 
„Sokcłau koncert, który niewątpliwie żywe oondzi 
w sferach artystyczrych l*rakowa zainteresowanie. 
Koncertantkami będą dwie młodziuchne rodaczki 
nasze, panna Teresa K a s z n i c a ,  śpiewaczka cór­
ka znanego powszechnie w szerokich kołach na­
szego m asta ś. p majora W łaaysława K«sznicy, 
oraz panna Marya T u r z a ń s k a ,  pianistka, uczen­
nica Leszetyekiego.

'snna Teresa Kasznicówna uczyła się przez lat 
kilka śpiewi u słynnej Marchesi w Paryżu i pani 
Bayer, śpiewaczki opery nadwornej w Wiedniu. 
Po nkończeniu stndyów była stale angażowana w 
operze w Cieplicach i Opawie, oraz koncertowała 
z dużem powodzeniem w kilku wielkich m:astach 
Eurony.

Sądzimy, że zainteresowana aaryerą i rozgłosem 
sukcesów artystycznych rodaczek naszych publi­
czność krakowsha skwapliwie pospieszy aa koncert 
zapowiedziany.

Z Uniw ersytetu. PP. Adam Józef Dołkowskf z 
nil*ua, kandydat adwokuuki w Jaśle, i Zygmunt 
Ste.ańsai z Krakowa, ot.-zymali dziś na tutejszym 
ini wersytecie stopień Drów praw.

Now a kom pozycya Żeleńskiego. Na zbliżający
się 900 letni jubileusz św. Wojciecha nłożył W ła­
dysław Żeleński pieśń „Boga rodzica11 na chor rnię- 
szany z towarzyszeniem organów. Będzie ona wy­
konaną w Krakowie, stataniem Towarzystwa sw. 
Wojciecha, w kościele N. P. Maryi, w dniu 900 
jubileuszu św. Wojciecha, patrona Polski. Kompo­
zytor trzymał cię ściśle wersyi Katedry gnieźnień­
skiej i ntrzymał o ile możności harmonię w sta­
rym charakterze.

Gdy na Całym obszarze ziem polskich objawia 
się żywe zainteresowanie zbliżającą się uroczysto­
ścią św. Wojciecha, dla pośpiechu pieśń „Boga Ro- 
dzicy11 została odiitografowana w kilki dziesięciu 
egzemplarzach dla rozesiania do Warmii, do Frauen- 
burga, do Gniezna i do Poznania,

Samobójstwo, w  jednym z hotelów krakow­
skimi odebrał sobie żyeie wystrzałem z rewolwe­
ru w skroń Stanisław Bobowski, felczer, liczący 
lat 3 3 , rodem z Królestwa Polskiego. Zwłoki 
zmarłego odw.eziono do zakładu medycyny są­
dowej.

T o w a rz y s tw o  kursów  akademickich dla ko­
biet W8 L w o w ie  zwołało na sobotę wieczór >m 
zgromadzenie sprawozdawcze z dot/e iow *»• ~ych 
swych czynności. Zgrumadzeniu przewodniczyć wi 
cepr szes Towarzystwa prof. Rehman, uczestniczek 
zebrało się przeszło 300. Sprawozdanie wykazuje, 
że wykłady, rozpoczęte dnia 19 stycznia, zakoń­
czyły się dnia 10 kwietnia. Słuchaczek zapisało 
sie 355, które uczęszczały ogółem na 1334 godzin 
wykładowych; w ciągu kursu frekweneya zmniej­
szyła się tylko bardzo nieznacznie. Dochody wyno 
siły 3423 złr., wydatki 1793, pozostaje więc y  
kasie 1630 złr. Na zgromadzenin wygłosił prof. 
dr. Finkel treściwą a zajmującą charakterystyki 
wieku oieżącego w porównaniu z wiekiem XVIII i 
pop ■zedniemi, przyezem podniósł z naciskiem, że 
naród polski, mimo, iż pozbawiony bytn politycz­
nego, »■ ędzie dowodzi swej żywotności i chwałę 
przynosi imieniu polskiemu. Po przyjęciu do wia­
domości sprawozdania komisyi szkontrniącej, uchwa­
lono wydziałowi absolutorynm i potwierdzono do­
tychczasowy skład komisyi izKontrującej także na 
rok następry. Kuisa akademickie zostaną otwarte 
ponownie dopiero w jesieni.

Olbrzymi piec kręgowy do wypalania’ około 
dziesięciu wsgonów,^ czyli 109,©00 kilogramów 
wapna dziennie, stanie niebawem w okolicy Lwo­
wa, dzięki spółce p-zemysłowej, do której inieya- 
tywę d*ł inżynier, 8t. Dzbański Zakład będzie o- 
sobnym torem połączony z koleją państwową.

0 teatrze lwowskim Komisya aitystyczna dla
nadzoru sceny polskiej we Lwowie nznałs, wszy­
stkie dotychczasowe przedstawienia operowe w bie­
żącym sezonie, które osiągły poważną cyfrę 41, za 
odpowiadające wymaganiom artystycznym i uchwa-, 
liła przedłożyć Wydziałowi krajowemu wniosek o 
wypłacenie ayrekcyi te a t'u  subwencyi operowej za 
rok 1897,

W czasie cd d. 5 kwietnia 1896 do 5 kwietnia 
1897 obecna dyrekeya dała przedstawień teatral­
nych 570, z tych: we Lwowie 438, w Krasowie 
113, w Przemyślu 8, w Rzeszowie 5, w Tarno­
polu 6.

P-zeds awień dramatycznych było we Lwowie 
259, op irowych 46, operetkowych 133. W K^ako-
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wie operowych 42, operetkowych 67, dramaty­
cznych 4, w Przemyślu 6 dram ., 2 operetki, w 
Rzeszowie 5 diamatycznych, w Tarnopolu 6 drama­
tycznych.

Premier było 3 9 , z których oryginalnych 16 
dzieł dramatycznych, tłómaczeń 12, 4 opery i 7 
operetek. Wznowiono sztuk dramatycznych 86. Ope­
retek wznowiono 17, a oper 9. Najczęściej wystę­
powała pani Kasprowieżowa, bo aż 204 razy. Go­
ścinnie występowali pp. Frenkel 15 razy, Kamiń­
ski 4, Leszczyńska 9, Mielewski 1, Wojdałowicz 
7, Wolski 4, Zboiński 9 razy. Debiutów było 13, 
to też wypadły fatalnie. Personal teatralny stale 
angażowany składa się podług zestawienia dyrek- 
cyi z 246 osób i t a k : dramat osób 40, opera 10, 
operetka 17, administracya 14, chór damski 30 
osób, chór męski 30, orkiestra 38, słnżba admini- 
nistracyjna i techniczna 42. Szkoła dramatyczna 
10, bileterzy 15 osób.

W „SoKole* bocheńskim odbędzie się w dniu 
25 b. m. czwarty w tym roku wieczorek, mający 
na celu, prócz rony duchowej, przysporzenie fun- 
durzu na sprawienie tabliey pamiątkowej w setną 
rocznicę utworzenia legionów polskich, w kościele 
bocheńskim wmurować się mającej. Wieczorek roz- 
pookfni prof. gimn. p Wiktor Schmidt odczytem 
„Stanowisko kobiety w dawnym Kzymieu, poczem 
nastąpi śpiew, a zakończy jednoaktówka „Repre­
zentant firmy Muller i Sp.“ Świeżo zawiązane kół­
ko dramatyczne zyskało sobie w Bochni i okolicy 
pełne uzuanie tak dobrą grą na przedstawieniach, 
jak  i pracą dla celu pieknego i użytecznego. Za 
staraniem tego kółka, amatorów śpiewu i profeso­
rów gimnazjalnych, nigdy nie odmawiających swe­
go ndziału i spieszących z źródłowo opracowanemi 
odczytami, uzyskano dotąd fundusze, za które po­
stawiono scenę, gruntownie odrestaurowano i wy­
malowano obecną salę i przyległe pokoje, zakupio­
no 120 krzeseł z fabryki p. Stypuły pod Sncbą i 
znacznie pomnożono inwentarz Towarzystwa. Fun­
dusz budowy nowego gmachu wynosi kwotę 1767 
złr. 30 ct.

S praw a tłumacka Wyższy sąd krajowy me 
przychyl:! się do wniosku Izby radnej staiiijławow- 
skiego sądu, ażeby uwięzionego w oprawń tłuma- 
ekiej, p. Gummskiego, wypuścić na wolna stopę 
za złożeniem kaucyi w kwocie 5000 złr. Rzeczo 
znawcami sądowymi dla ksiąg fabrycznych miano­
wał sąd pp.: Felicyana Milerowicza i Antoniego 
Suchanka.

Praw ne porady adwokata Rosnera z Biały.
Z wiarogodnego źródła piszą do n as: Niejaki Ma 
ryan Zenon Rotenherg, pisarz prouinacj jny u p. 
Korna i właściciel realności w Żywcu zaskarżył za 
światła poradą adwokata i burmistrza miasta Bia­
ły  dr. .lana Rosnera, telegramami, w Biały do 
Wydziału krajowego i do proituratoryi państwa w 
Wadowicach nadanemi, burmistrza miast- Żywoa 
p. Raaa:ałnwa Sądeckiego o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego, popełnione rzekomo przez to, iż p. Są­
decki kazał Rotenbergowi zburzyć jego drewutnię, 
którą tenże niergodnie z udzielonym mu na budowę
konsensem postawił. •

Gdy prokuratorya w Wadowicach na zasadzie 
pizeprowadzonego śledztwa dochodzenie, a tern sa­
mem doniesienie jako zupełnie bezpodstawne odło­
żyła , Maryan Zenon Rotenberg został przez sąd 
powiatowy w Biały na skutek skargi p. Sąde­
ckiego za oszczerstwo na karę siedmiodn' owego a- 
resztn i ponoszenie kosztów postępowal i- karnego 
anąoM ny.

Od wyroku pii rz  ;ej iu1 tancyi odwołał się Ro­
tenberg, a w dniu 9 kwietnia b. r. rozegrał się 
epilog tej sprawy prued trybunałem apelacyjnym w 
y. adowicacb. Po trzeehgod/.innej rozprawie został 
wyrok 1 instancyi potwierdzony, a zasądzony pra­
womocnie na 7 dni aresztu Rotenberg, ki óremu 
jak się przy apelacyjnej rozprawie okazało, dr. Ro­
sner za konfereneye w tej sprawie po 5 złr. a za 
układanie tak skutecznych telegramów po 2 złr. 
liczył, nie zaEypia gruszek w popiele, lecz zaskar­
żył dra Rosnera do Izby adwokackiej w Krakowie. 
Jak się ta ciekawa dyscypliuiarka zacnego doradcy 
zakończy, nie omieszkam w swoim czasie podać do 
publicznej wiadomości.

Nowe ro zru ch y antisemickie. Z Dolinian piszą
pod datą  9 kwietnia: Dla uzupełnienia  wiadomośi i 
o rczriHiach antiżydnwskicli w naszych stronach 
d. noFzę , że kilkunastu robotn ików  kolejowych, 
mieszkających w Dolinianach koło Kuihynicz, roz­
poczęło po ekso< sach Chodorowskich w poniedzia­
łek napady na tutejszych żydów. Przyszedłszy oko­
ło godziny 10 w nocy do karczmy, rozpoczęli pi­
ja tykę , a gdy arendarz odmówił dalszego dawania 
wódki,' potłukli naczynie, połamali sprzęty i okna, 
zmuszając żydów do ucieczki. Na drugi dzień rano 
rozpoczęli znowu plądrowanie po innych domach 
żydowskich, ale obeszło się bez rozbijania okien ; 
zabierano tylko masło, jaja, chleb, lub też po kil 
k* koron w rodzaju kontry buey i. Przywołany 
z Kniliynicż postei unek żandarm*Ty i przyaresztował 
14 ckscedentów i odstawił ieh do Rohatyna. Obe­
cnie panuje spokój.

Spraw ca sprzeniewierzania 15*0 złr. w stani­
sławowskim urzędzie podatkowym, adjnnkt poda­
tkowy N j umknął, jak  n»m donoszą ze Sr-,nit,ł„- 
wowa uchylając się w ten spoaób od odpowiedział 
ności karnej i ma sit podobno znajdować w Ame-

StanielaWÓW, 12 kw ietnia. jK q r. N . Reform y). 
N ieslu s/u ie  posądzałem  w jednej z ostatnich ko- 
rezpondencyj tutejsze Towarzystwo „Szkoły lu-
-owej- O założenie kursu dla analfabetów  w 

mieście naszem. K urs tak i istotnie założono, ale 
przyszedł on do sku tku  za w yłącznem  s ta ra ­
niem i z -inieyatywy kierow nika szkoły im ienia 
św. Alojzego „na Górce", w podmiejskim Kni- 
hyninie. Tow arzystw o „Szkoły  ludowej", szcze­
gólnie zaś m ęskie jego Koło, przez dwa lata 
nie daw ało ani znaku życia; wczoraj dopiero 
się ocknęło i przypom niało swoje istnienie. — 
Z dawnego zarządu pozostał i daw ał w yjaśnie­
nia jedyny adw okat dr. Lorsch, zastępca prze­
wodniczącego, który m usiał zastąpić i skarbni 
ka i sekretarza słowem w ypić piwo, nawarzone 
przez innych. Z udziału m łodzieży i żywej dy- 
skusyi, jaka  się w yw iazała nad uzdrowieniem 
Tow arzystw a i p rzyszłą jego  działalnością, mo­
żna wnioskować, że zaświtała, ula aiego ja śn ie j­
sza era. Na razie przyjęto do wiadomości sp ra­
w ozdanie, podane przez zastępcę przewodniczą- 
o-go, oak ładajac spraw ę udzielenia absolutoryum  
byłem u w ydziałow i do przyszłego w alnego zgro­
m adzenia, na którem  um yślnie w ybrana komi- 
sya złoży spraw ę z przejrzenia ksiąg  rachunko­
wych. U konstytuow ano się też, w ybierając prze

wodniczącym adw okata dr. Edm unda Lorscha, 
zastępcą przewodniczącego p. S ta .usław a Bło- 
tnickiego, sekretarzam i pp W ilczyńskiego i L u ­
dw iga, skarbnikam i wreszcie pp. G aspaiego 
D eyczakowskiego. N adzw yczajne w alne zgrom a­
dzenie ma się odbyć 25 b. m.

Koncert Tow arzystw a m uzycznego im ienia 
Moniuszki, urządzony przed k ilku  dniami do­
wiódł, że kierow nictw o artystyczne, powierzone 
obecnie p. H enrykow i Z e g a r k o w s k i e m u ,  
spoczywa w odpowiednich rękach. N a koncer­
cie w którym  w zięła udział znana p ianistka, 
Adelm ana M a j e w s k a ,  w ykonano k ilka  po­
ważniejszych utw orów  m uzycznych z uznania 
godną starannością, oraz produkow ał się chór 
m ięsząny, dobrze zorganizow any.

Licznie zebrana publiczność daw ała dowody 
uznania dla pracy  nowego dyrek tora gorącym 
aplauzem .

Klub polski W Pradze u; ządza uroczystość „świę­
conego" w pierwszy dzień świąt Wielkanocnych 
dnia 18 kwietnia w lokalu klubowym (św. Wacł. 
zalożna) o godz. 11 przed południem, na którą 
wydział wszystkich w Pradze mieszkających roda­
ków i ich rodziny uprzejmie zaprasza.

Jubileusz Franciszka P raw dy. W sobotę dnia
■ b. m. obchodził powiesciopisarz czeski, Franci­
szek P r a w d a  (Wojciech Hlinka), rocznicę ośmdzie- 
siątą swoich urodzin. Jubilat jest nestorem jzeskiej 
powieści ludowej. Jego „P oid ih j z  kra.jeu stano­
wią ważną chwilę rozwoju nowej literatnry cze­
skiej. Deputacya stowarzyszenia czeskich publicy­
stów, „Maj“, wręczyła jubilatowi, który dotych­
czas zupełną czerstwośó nmysłu zaękpWał, adres 
gratulacyjuy, w którym zapewniono go, jako „we­
terana czeskiej powieści ludowej", o czci i miłości 
całego czeskiego świata liter; ckiego.

Pojedynek, Z Budapesztu donosi B uaap. Jlirlaj).: 
„W koszarach Franciszka sózefa odbył się pojedy­
nek pomiędzy komendantem 16 P- huzarów pnł- 
kownikiem Edwardem Antoszem, a rotmistrzem te­
goż pnłku. Zapaśnicy strzelali się, żaden jednak nie 
odniósł szwanku. Charakte’ jstycznem jest, że puł 
kownik Antosch, który był chory, na życzenie ko­
mendanta ks. L o b k o w i t ż a  musiał wstać z łóżka i 
strzelać się z rotmistrzem.

Z  Pesztu donoszą : Ziemi a, zapada się na kilku 
punktach w zamku kró'ewskim w Budzie. Skutkiem 
tego rozpoczęto tamże staranne zbadanie terenu, 
gdyz zachodzi obawa, że katedra , pod wezwaniem 
św. Macieja, zbudowana jest na gruncie, pod któ 
rym zmydują się  ̂w ielkie, puste przestrzenie, mo­
gące łatwo stać sir powodem groźnej katastrofy.

Wielff1 1 iM ?  Fryderyk, Franciszek III, Meek- 
lenbnrg-Schwerin, zmarł w sobotę wieczór w Car 
nes. Brat zmarzego Jan Albrecht objął regencyę 
państwa Imieniem małoletniego następcy tronu F rj ■ 
deryka.

Wielki tydzień W Ppisce. Z solennością, odpo­
wiadającą głębokim uczuciom religijnym, święcono 
w Jawnej Polsce ostatni tydzibń wielkiego postu, 
poświe -ony rozpamięty wauiom ziemskiej pielgrzymki 
Zbawiciela.

W niedzielę palmową wręczali królowi palmy po 
stosownej oracyi synowie znakomitych rodzin, ubra­
ni w białe szaty. Zwyczaj ten poszedł w zapomnie­
nie dopiero od czasów Jana Kazimierza, a to skut­
kiem ciągłych zamieszek, podczas Których nie pora 
było myśleć o podobnych ceremoniach.

Ogół święcił niedzielę palmową procesyami. Na 
czele ich postępował*, strojna gromada chłopów, 
z palmami w ręku i kokardami u kontusików. 
Wśród bicia dzwonów i pobożnych pieśni okrazał 
pochód całe miasto; chłopcy od chwili do chwili 
podawali palmy tłumom, które rozszarpywały je, 
obrywając i pułyk-jąc zaraz „bazie" w przekona­
niu, że i od chorób to chroni i ku zbawienie wiel­
kiemu to służy. Pc powrocie procesyi do kościoła 
ustawiała się młodzież szkolna w dwa rzędy, a 
lepsi uczniowie wygłaszali do pobożnej publicz 
ności wierszowane przemowy o śledziu, o pofleie, 
czasem o biedzie szkolnej, a dla kontrastu i ° 
szynkach, jakotez plackach wielkanocnych.

Następnie zajmowali miejsce tych młodocianych 
oratorów chłopcy miejscy, poprzebierani z*, pastu­
chów, pielgrzymów, olejkarzy, huzarów i t. p., pu­
szczając także folgę swej swadzie. Ponieważ jednak 
samo ich pojawienie się wywoływało powszechną 
wesołość, zniesiono ter zwyczaj za czasów Augu­
sta III.

W wielka środę, która, jak wiadomo, nazywa 
się „ciemną", ponieważ po każdym wygłoszonym 
przez oapłana psalmie gaszą jednę świecę, — ude­
rzają księża, odprawiający mażę świętą, brewiarza­
mi i  psałterzami o ław ki na znak zamięszania, 
Które wywołała męka Chrystusowa. Ów zwyczaj 
dawał młodzieży szkolnej nieraz asumpt do wybry­
ków. Przedewszystkiei i , żarliwością unosząc się, 
czynili piekielny iście harmider w takiej chwili w 
kościele, lecz nadto oburzenie swe manifestowali 
często jeszcze poza obrębem świątyni, bijąc kijami 
niemiłosiernie już nie łswki, jeno każdego napo­
tkanego żyda.

W czasie, gdy dzwony kościelne um ilkną, t. j 
w ciągu wielkiego czwartku, piątku i soboty, aż 
do rezunkeyi słychać było w miastach dawnej 
Polski całemi dniami klekotki i grzechotki, cieszą­
ce się nadzwyczajną sympatyą u malców.

Z wielką ostentacyą przystrajano groby. Często 
też przy tej sposobności zdarzało się widzieć rze­
czy bardziej efektowne, niż stosowne. Przy gro­
bach przygrywała nieustannie muzyka podniosłe 
malodye, luh też śpiewał je  chór młodzieży, sta­
rannie zazwyczaj dobranej.

W wielki czwartek biskupi i królowie polscy od 
Zygmunta III począwszy,( umywali ubogim starcom 
nogi. Za czasów Stanisława Augusta zdarzyło się 
pe.. nego razu, że z 12 starców miał każdy wyżej 
100 lat, jeden 125, a wszyscy razem 1300. Dziś 
by łiby  trudno dobrać podobną kumpanię. W wiol- 
ki piątek karano Judasza za zdradę. Uosabiał go 
bałwan, wypakowany gałganami i szmatami. Bał­
wanowi temu kładziono do kieszeni 30 kawałecz­
ków szkła i wówczas dopiero oprowadzano go po 
mieście. Następnie rzucano go z wieży kościelnej, 
nareszcie zaś po gruntownem obiciu kijami topiono 
w Wiśle. Wymierzano też karę na barszczu i śle­
dziu za tc, że przez 'ydiień nie dopuszczały nic 
innego do żołądka. Śledzi a wieszano na suchej 
wierzbie, barszczowi zaś grożono, iż zakopany zo­
stanie w garnku w ziemię. Do niesienia tego garn 
ka npatrywaao stosownie naiwną ofiarę, której w 
czasie pochodu rozbijali towarzysze garnek nad 
głową, rozbiegając się potem na wszystkie strony.

W sobotę, do późna w nocy, pozosiawali królo­
wie z rodzin* i dygnitarzami w kościele. W czasie

rezurekcyi strzelano z armat, moździerzy, strzelb i 
pistoletów, palono beczki smolne i sztuczne oguie. 
Gdy z ust kapłana paało pierwszy r a z : „Alleluja", 
wszyscy uczestnicy nabożeństwa uściśnieniem ręki 
i ciehemi słowy składali sobie życzenia,

Z rezurekcyą kończy-, się długi szereg obrzędów, 
Przy suto zastawionych stołach wynagradzano sobie 
z całym zapałem wstrzemięźliwość wielkopostną i 
trudy wielkiego tygodnia.

Jak Moskale kom prom itują Rusinów galicyj­
skich. Petersburska gazeta R u ś  drukuje protest 
lwowskiej młodzieży ruskiej, przeciwko uchwale 
Sejmu galicyjskiego, aby zamek wawelsk. odnowić 
i złożyć w darze cesarzowi 1 ranciszkowi Józefowi. 
Protest podpisało, jak twierdzi R u ś  125  osób, tych 
podpi-.ów jednak w R u si  n,e ma i można pizypu- 
szczać, że nigdy ich nie było. Inteligentna mło­
dzież ruska, według naszego zdania, nie kompromi­
towałaby się w ten sposób, jaki jej tendencyjnie 
przypisnje nadnewskie msrao.

Zawaleń O SiĘ kościoła. W Labrousse, w de­
partamencie T am , zawaliło się onegda’ podczas 
mszy sklepienie kościoła. p 0* 3tała niesłychana pa­
nika. Dotąd wydobyto z pod grnzów 8 zabityćh i 
20 rannych.

Hrabianka doku rei.,. Hrabianka Gelderne Eg- 
m ont, ]loel odząca w prostej linii 0d sławnego hr. 
Egmonta, którego ścięto w„ ,z z jeg0 przyj an,ieieir 
nr. Hornem w r. 1568 w Brukselli z ‘rozkas:u ks 
Alby, zdała świetnie w Zurychu ostatni egzamin 
na doktora medycyny. Dzienniki belgijskie podno­
szą wielkie zdolności swoj rodaczki oraz ogromne 
zamiłowanie do obranego zawodu ’

k atara k ty Nilu. Nawet katarakt Nilu nie pozo­
stawiają pomysłowi inżynierowie europejscy w spo­
koju Podobnie jak  wodospad Niagary także wb- 
dospady święte; rzeki EgipRyan * £yć ^ k o ­
wane w celu stworzenia wielkiego motoru dl- wy­
tworzenia elektryczności, a z kto b m„gl ko­
rzystać żarówno Wyzszy, jak  ; ^  |  • t Od­
nośny projekt wypracował j u i fr JC„-8ki p r a l n y  
inspektor komun.kacyj p . Pr rza„ zaś angb .
egipski przyjął go bardzo p .zycb^nie i poleeił 
zbadać celem wydania opinii, 8wemn inżynierowi 
p. Forbes owi. * J

Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi skar­
bu zamianowało koucepistę skarbu, Józefa Bialikie- 
wmza, koimsarzem skarbu w IX klasie langi, a 
nrskiykanta kuncepKwego, Jana Komorka, konce- 
pistą skarbu w X klasie rangi.

Rspertoar teatru krakowskiego.

W d-ś r o d ę  14 kw ietnia: „Turniej", dramat z 
doby odrodzenie w o aktach St. Ko, io  wali egu (po 
raz 4). Przedstawienie popularne

We czwartek piątek i S0b0tę teatr zamknięty.
W n i e d z i e l ę  18 kwietnia: „Kościuszko pod 

Kacia w eain: , obraz historyczny w 7 odsłonach 
napisał W. Lasota.

Spoetrsełenla H «teoro lo fl«s*o
(podług obserw-toryun, krak>). 

Kraków, 13 kwietnia.
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Dział ekonomiczny.
D yrekcya kole1 p a n e lo w y c h  w  Stanisławo­

wie ma do sprzedania około 150.000 kg. starych 
metali: żelaza, mosiądzu, miedzi itp. Bliższych 
informacyi udziela Izba handlowa i przem ysło­
wa w Krakowie.

Zjazd handlarzy nierogacizny, odbyty w  sobo­
tę w sali ratuszowej we Lwowie, uchw alił utw o­
rzyć związek dla ochrony handlu nierogacizną. 
P ro jek t p rzystąpienia dó „Spółki handlow ej", 
założonej niedawno przez gal- Tow arzystw o go­
spodarskie, został odrzucony-

P ra k tyczn y pom ysł. Dzienniki francuskie do­
noszą, że C n d it F oncur  wszedł w u k ład  z je - 
dnem  z najw iększych toWarzy 0tw^ asekuracy j­
nych na życie, k tóre przyj§1° na siebie obowią­
zek, vt razie sp łacan ia  doży^-ta .o  przez d łu ­
żników  tegoż towarzystwa, wraz z ratam i d ngu 
hipotecznego, pewnej pre©h asekuracyjnej — 
po śmierci d łużn ika przejąć na sieb le obowią­
zek dalszego płacenia zań amortyzacyi i procen­
tów, l, nieruchom ość oddać sukcesorom zupełnie 
bez d ługa. W ysokość preffd W liczoną je s t na 
podstaw ie wysokości sumy zaciągnię­
tej w Credit Foncier i przeciętnie wynosić bę­
dzie dla dłużników  tej instytucy . 1 /, % Cho­
ciaż ten dodatek do ra t sołacany o obciąży co 
kolw iek Da razie kieszeń dłużnika, to jednak  
m ajątek, gdy  dostanie się w ręce sukcesorów  
czystym , wzrośnie o 60 %, bo do tej sum y mniej 
więcej byw ają nieruchomości we r rancyi obcią­
żane długam i hipotecznemi.

T a rg  wiedeński. (Targow ica St. M arx). D nia 
12 b. m. przypędzono 2S72 w ęgierskich , 326 
galicyjskich . ; 8 bukowińskich, 671 niem ieckich, 
razem  3927 wołów. Płacono z ł  ce tn ar m etry­
czny w agi rzeźnej wołów opasow ych węgier- 
skich wyborow ych od 32 do 35 z łr ., średnich 
od 2 i qo 31 złr., poślednich od i 3 do 26 złr. 
galicyjskich wołów opasowych w yborow ych od 
32 do 34 złr., średnich od 28 do 3 l  zj po­
ślednich od 23 do 26 złr., n iem ieckich wołów 
opasowych w yborow ych od 36 do :-g zł r 
dnich od 32 do 35 z łr., poślednich on 27 do 
31 złr., a wołów w łościańskich  od 20 do 24 
z łr. Byki i krow y płacono po 19 do 3 j z\x. za 
cetnar m etryczny wagi żywego zw ierzęcia.

N ajbliższy targ  odbędzie się we w torek, dnia 
20 b. in.

Biogramy „Nowej Reformy1;
(Telegramy własne „N. Reformy").

Wiedeń, 13 kw ietn ia . W tener Z tg  ogłaszr 
ustaw ę o handlu środkam i pożywienia.

Wiedeń, ly  kw ietn ia . W czoraj wieczór odby­
ły  się tutaj 2 zgtom adzenia r c D o t n i k ó w  
c z e s k i c h ,  na krorych potępiano najnowszą 
politykę Młodoczechów i pocnwalono protest cze 
sk ict posłów socyalno-dem okratycznych przeciw  
czeskiemu praw u państwowem u.

Berno, 13 kw ietnia. W czoraj odbyło się tu ­
taj zgromadzenie 2000 robotników  z party i so 
cyalno-dem okratycznej. R edaktor K r a p k a  Da- 
piętnow ał politykę m łodoczeską iako zdradę 
kraju (!), odnosząc to głów nie do posła Stran- 
sky’ego (Glosy: Ua.iba! Zdrajca! K om edy ant!). 
k tóry  w ystąpił w obronie rządu i galicyjskiej 
szlachty.

Uchwalono rezulucyę z protestem  przeciw  po 
lityce młodoczeskiej, poczem poseł H y b e s z  
kry tykow ał znowu postępowanie Młodoczechów 
w parlam encie.

(Telegram y Biura Korespondencyjuego).
Wiedeń, 13 kw ietnia. Na plenarnem  posiedze­

niu wiecu nauczycieli szkół średnich m iał w y­
k ład  prof. P o l a s c h e k ,  z Czerniowiec, o re- 
jormie egzaminów kandydackich  dla ub iegają­
cych się o kw alifikację  na nauczycieli szkół 
średnich.

Wiedeń, 13 kw ietnia. K om endant Terezyań- 
skiej akadem ii wojskowej w W iener N custadt, 
.naraz. poi. Dor. K o s a k , zm arł dziś nagle 
skutkiem  udaru  sercowego.

Weis. 13 kw ietnia. Cesarz austryack! przy- 
iy ł tu taj wczoraj po południu w tow arzystw ie 
adjutanta przybocznego, m ajora ks. D i e t r i c h -  
g t e i n a i udał się natychm iast do Liehte- 
negg. _

Berlin, 13 kw ietnia. K anclerz ks. H o h e n -  
J o h e  odjechał wczoraj do Baden-Baden, a  m ał­
żonka jego  do Paryża.

P a ryż, 13 kw ietnia. Co do szczegółów śm ier­
ci w ielkiego księcia m eklem bursko-szw eryńskie- 
go donosi Agencya H arasa  z Cannes, iż w ielki 
Kbiąże złożony bardzo bolesną chorobą, prosił 
lekarza, aby zestaw ił go samego; następnie 
w nieobecności lekarza w yszedł w napadzie 
gorączki z w ili i rzucił się z mostu położonego 
w pobliżu. K ilka  chwil potem znaleziono go 
eżącego np ziemi i zaniesiono do w ili, guzie 

w pół godziny w yzionął ducha.
Londyn, 13 kw ietn ia . Izba gmin odroczyła się 

do 26 b. m.
Petersburg, 13 kw ietn ia . W ielki książę W ło  

d z i m i e r z  uda się dzisiaj wraz z m ałżonką 
do Szwerynu, celem wzięcia udziału  w po 
grzebie w ielkiego księcia m eklem bursko - szwe 
ryńskiego.

Bukares7t, 13 kw ietnia. Parlam entow i przed­
staw ił się wczoraj nowy gabinet. S k ład  jego 
je s t następujący. Prezydyum  i spraw y zagran i­
czne: S t u  r d z a ,  skarb : ks. K a n t a k r z e n o ,  
spraw y w ew nętrzne: F erekyde, rolnictwo, han 
del, p izem ysł dom eny: S t o l o j a n ,  ośw iata i 
w yznania: S p i r o  H a r e t ,  roboty publiczne. 
B r a t i a n o ,  spraw iedliw ość: A leksander D ju v a -  
r a ,  wojna; generał B e r c n d e y .

Prezydent m inistrów S t u r d z a odczytał w 
IzDie deputowanych .i w senacio następujące 
oświadczenie:

„W yszedłszy ze stronnictw a narodowo-liberal- 
nego, trzym ać się będziem y, równie, jak  nasi 
poprzednicy, drogi, ja k ą  nakazuje doświadczenie 
długoletniej, pożytecznej pracy dla k ra ju . Do­
kładać będziemv w szelkich s ta r a ń , uhy w ypeł­
nić śeiśle podjęte obow iązki i prosim y w szy­
stkich członków p a rla m e n tu , aby nam nie od­
mówili poparcia. Ściśle od tego poparcia zale­
żni, będziemy się starać o utrzym anie powagi i 
godnego stanowiska królestw a, dążąc do rozwo 
ju  jego  interesów ".

W Izbie w ystąpił dep. F 1 e v a przeciw  no­
wemu gabinetowi i jego o św iadczen iu , zarzuca­
jąc m u , że nie je s t on niczem in n e m , ja k  tem 
samem Łninisterstwenf 1 f~zy, k tó re  ustąpiło  
w listopadzie ubiegłego ro* u. Ogólne szem ranie 
w yw ołał szereg ataków  osobii tych n*. nowych 
m inistrów. Prezydent m inistrów  ośw iadczył k ró ­
tko wśród żywych oklasków  przew ażnej w ię­
kszości , że je s t reprezentantem  większości
parlam entarnej i ona jest pow ołaną do są­
dzenia.

W senacie, po nader gorącem  przyjęciu 0- 
św iadczenia, przystąpiono do w ybór# noweero 
prezydenta w miejsce Sturdzy. W ybrano 54 gło- 
sarn' daw niejszego m inistra Sprawiedliwości E u ­
geniusza Statesco.

W y p a d k i  n a  W s c h o d z i e .

Ateny, 13 kw ietnia. B a 111 m o , gdzie było 
zam kriętych  SCO T urków , w z i ę l i  o c h o t n i ­
c y  s z t u r m e m  T u r c y  w p o p ł o c h u  u- 
c i e k l  i.

Jeden  z oddziałów  tureckiego w ojska został 
rozbity przez oddział ochotników  pod wodzą 
Davelisa, jednego z najdzielnielszych dowódców 
ochotniczych.

Ateny, 13 kw ietnia. O ddziały ochotnicze z b u ­
r z y ł y  połączenie telegraficzne m iędzy Gre- 
veną a Jan iną . Uchodzi za rzecz Dewną, że 
ocnotnicy .zdobyli Baltim o, lecz autentycznych 
wiadomości b rak  jeszcze.

Poseł turecki A s s i m  bej zw ió d ł uw agę m i­
nistra spraw  zagranicznych S k o n r e r s  na 
przygotowani* nowych oddziałów  ochetpsczych 
do w targnięcia w k ra j turecki.

Salonika, 13 kw ietnia. Skoncentrowano tu 
16 batalionów  redyfow. Stoją one obozem na 
róv7ninie pod L angasa na północny wschód od 
Saloniki.

Londyn, 13 kw ietnia. Times donosi z A t e n :  
P rezydent m inistrów  Delyannic o św iadczy ł, iż, 
gdyby oddziały  ochotnicze przekroczyły  przez 
granicę turecką, Grecya byiaby zmuszoną uczy­
nić k ro k  decydujący, albowiem nie jest w sta 
nie utrzym ać dłuższy czas 80.< 0 > żołnierzy na 
stopie wojennej. Jeżeli Grecy m ają wogóle wal 
czyć, to w a l k Ł  m u s i  r o z p o c z ą ć  s i ę  n a ­
t y c h m i a s t .

Kursa tilagr. na p liM zii wladańsklaj I birilDsklaj.

Wiedeń, dnia 13 kw ietn ia 1897.

Kurs w wal, 
austr.

złr. et.

101 —
101 10
122 65
101 05
122 ---

99 20
9-36
348 50
119 50

58 62 V,
11 73

9 51 >/,
45 15

5 65
Cena naf-
Żyto ca

81. Owies

i .  krajów.

Zjednoczony dług w papierack .
Zjednoci ony dług w srebrze . .
Austryaeka renta złota . . . .
4 }  aiBtryaeka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akeye banku austro-węgierskiego
Akeye k redytow e.............................
a c n d y n  ................................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Bankno.y w łosk ie.............................
Dukaty a u stry a e k ie .......................

Mfleaaft, 13 kw ietnia. Buble 1 2 7 — . Cena naf­
ty — . Spirytus gotowy 16 — Żyio  ca 
wiosnę 6*36. Pszenica na wiosnę 7 81. Owies 
na wiosnę 5 83.

Wiedeń 13 kwietnia. 4% oblig. pot. a rajo v .  
z 1891 99-20; i %  oblig. pot. krajów, z 189S 

4 % galio. Tund. propinaeyjnego 97 50: 
4% listy banku krajowego 97-50; 4»/'. *  listy  
banka Lraj. 100-— ; 5%  obligi banka krajowe­
go 102-— ; 4 % list. kred. arnwisk. 56-let. ( 8  ;
Ik cy e  Karola Ludwika 217 50; Akeye kolei 
lwowsko-czern. 289 —  Losy z 1854 n* >50 złr. 
1 5 4 — losy z 1860 Da 5<>u *łr. 1^1 35 lasy 
z roku 1860 na 100 złr. 155-25, losy 1 r. 1864 
zi 100 złr. 189-— ; akeye zakładu kred. dla 
kundlu i przemysłu 34S 75; akeye galie. banku 
kip. na 200 złr. 398*— ; Linderbank na 200 
złr. 225 50; akeye austro-węg. banka na 600 
złr 936.

Berlin, 13 Kwietnia. Godzina 2 minut 55 po 
poi. Austryaekie kredyty 218 50 mrk. Austrya- 
cka złoto rento 104-60 mrk. Austryaeka srebrna
rento ^01 75 mrk. Węgieraka złoto rento 104*__
mrk. Węgierska rento koronowa 100-25 mrk 
Austryaekie banknoty 170 35 mra. Akoyi koiei 
lwowsko-czerniowieckiej — -—  mrk. B u b . 1 e 
216*55 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *— mrk. 4 % liltyjlikw. Królestwa Pol 
skiego 66 30 mrk.

O dpow iedzialny R edaktor i W ydaw ca

Michał Konopiński.

Hijryka „Nadeełeee" ele peebedzl ot1 Re- 
dakeyl, która też żadne| edpowledzlalneiel zsr 
nią nie przyjmnjc.

N A D E S Ł A N E .

Wysprzedaz starych win węgierskich
(z 1831, 18t>3, 18t)b i i.), 

r e ń s k i e b ,  h i s z p a i i - a i  i c h ,  k o n i a ­
k ó w  o r y g i n a l n y c h  f r a n c u s k i c h ,  
w ę g i e r s k i c h ,  r n m n ,  a r a k u ,  w ó ­
d e k ,  odbywać się będzie od 13 kwie­
tnia 1897 r  codzień od godziny 2 do 6 
po południu t y l k o  p r z e z  k i l k a  d n i  
w piwnicy domu " W g o  A l t o l n a  
w Podgórzu, za kościołem. 765 ‘2 3

Dr. S. Garfein
otw orzył

kaneelaryę adwokacką
w  K r a k o w i e  758 3 3

ulice Grodzka 71, I  piętro.

W a-l« zw ró cić  uwagę na ogłoszenie o w iel­
kiej w ysprzedaży, odbyw ającej się u firmy F ra n ­
ciszek Bolla^h w  Wiedniu I, Grauen ?Ł

738— 1

Wielki wzrost przemysłu c igielnianego, jak i 
wszędzie daje się zauw ażyć, ms sw ą podstaw ę 
w tem, że w yrób w sze lk ich , a  w szczególności 
lepszych gatunków  cegły odbyw a się zapomocą 
maszyn.

Do lepszych gatunków  wyrobów ceglarskich 
zalicza się przedew szystkiem  dachów ka, p ły ty  
posadzkowe, cegła w y d rążo n a , rury , cegła na 
kom iny i inue.

N ajw iększe rozpowszechnienie zdobyła sobie 
w ostatnich czasach dachów ka, w dwóch g a tu n ­
kach m aszynam i w yrabiana. Pokrycie dachu ta ­
k ą  dachów ką przedstaw ia o wiele w iększe ko­
rzyści, niż jak ieko lw iek  inne.

W szelkich m a sz y n , narzędzi i sprzętów , po­
trzebnych do wyr ibów oeg .arsk ich , dostarcza 
w jakości powszechnie za dobrą uznanej firma

1 *. H i n t e r s c h w e l g e r ,
odlewarnia żelaza i fab ryka m aszyn w Lichie- 

negg pod Weis (G. A ustrya). 7 5 8 -1

W; stawa nieustająca Zjednoczonego Towenyntwa Przy­
jaciół sztok pięnnych w Sukiennicach iwarta codzienni* 
od gouziny 11-tej do 4-rej prócz poniedziałków. Witęp 
w niedziele 15 oeuwów. w dn‘e powszednie 30 ct.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
sicum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej d» 1-szej w południe

Groby królewskie, irób Mickiewicza I skarbiec w kete- 
dri,e na W a w e l u  zwiedzać można w dui powszedni! 
0 godzinie 10, w medziele i święta o godzinie l l s/,.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyet 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szk< ły, 
pensyonaty i instytucye, pragnaee zwiedzić Muzeum zbio­
rowo. w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopuszczone- 
ale zgłosić się w.nny do dyrekeyi, która inny dzień odpo- 
wiudni w tym celu oznaczy.

w szęd zie  i  zaw sze  żądać T I T E K  (G ilz) z fabryki „ P O L O l I A U R u d olfa  H er liczk i
w; K rakow ie# gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały.

M T o w y  o w m l f c  t y o ł i f c a  t u t e i l c  o p u A o i ł :  w ł M u l *  p r m m ą  & j « a t  w r u  ■  p r ó t o k m i n l  d m r m o  d o  n m b y o l m .



4 Nr. 85. N O W A  R E F O R M A . Era-ków, 14 Kwietnia 1897.

W katolickiem
Towarzystwie roloiczo-zaliczkowem

w W adow icach  
jest do obsadzenia zaraz posada

rachmistrza.
Zgłoszenia przyjm uje Dyrekcya do 

2 5  kw ietnia  b. r . 769 1 3

biegła przykrawaczka
do prowadzenia p ra c o w n i su­
k ie n  i  o k ry ć  d a m sk ic h , 

znajdzie korzystną posadę. 
Gdzie? Wskaże M a g a z y n  ©- 

k ry ć  d a m sk ic h  J .  1 >. R o ­
w iń sk i, K r a k ó w . 764 i 3

Parcele przy ulicy Topolowej
jedna 9 5 [J  sążni a 13 m. frontu, d ru ­
ga narożna 145Q sążni, 20 i 26 m. 

frontu, są do sprzedania. 
Wiadomość u stróża: Basztowa, 25.

w bliskości Krakowi, z pięknym 
® — pałacykiem, d< sprzedania

lab zamiany na don. w Krakowie. — Wia­
domość bliższa w Administraeyi „Nowej Refor­
my” pod 697. 697 2 4

Snbjekt fryzyerskl
p o t r z o t o n y -  

Wiadomość: W i k t o r ,  J a s ł o . 767 1 2

Pomocnik handlowy
młody, przyjemnej powierzchowności, 

z dobremi świadectwami, oraz

praktykant zamiejscowy
z ukończoną II klasą gimn. lub realną, 

znajdą umieszczenie 770 1 0

w handlu Edwarda Fuchsa, Kraków.
Kto pragnie korzystnie nabyć lub wydzierża­

wić większy Juli mniejszy

majątek ziemski
w Galicyi i na Węgrzech , jak również dobrze 
się procentujące 630 8 12

kamienice w Krakowie
raczy się udać do podpisanego, a znajdzie tam 
interes jego życzeniu zupełnie odpowiadający. 
Na listowne zapytania odpowiada się natychmiast

Lipiner. 
Kraków, ni. Grodzka, 39.
C o d / J e n  Ś w ie ż e  d  - o ż d ż e .

Ś c ię ta !
M i g d a ł y  w y b i e r a n e .  
R o d z y n k i .
D  n J t t y l e .

sułtańskie i wiankowe.
C y k a t ę .
S k ó r k i  p o m a r a ń c z o w e .
O r z e c h y  włoskie i tureckie. 
O r z e c h y  tłuczone 
C z e k o l a d ę  S u c b a r d a .  
O p ł a t k i  i w a n i l i ę .

i o c e t .  689 5 7
M u s z t a r d ę  kremską i franc. 

M a r m u l a d ę  owocowa. 
W ó d k i  i l i k i e r y /  
H e r b a t ę  i r u m .

WITSO
garniec po 1 złr. 80 ct., 2 złr. 20 c l , 

2 złr. 60 et., 3 złr. 60 i wyżej.

Wino butelkowe
po 40, 50, 60, 80 e t , 1 złr. i wyżej poleca

EDMUND KLIMEK
K raków , linia A -B .

C o d z i e u  Ś w ie ż e  d r o ż d ż e .

Z d o ln e g o  716 2 2

napełniacza wody sodowej
z kilkuletnią praktyką i dobremi świadectwami, 
przyjmie zaraz M . F a s t a l  w  C i e s z y n i e .

» E s s i c c a t o r C1
r r  T 3 1 t - t - A - ł . r <

znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000  d o ­
wodów. 10 medali 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba w ys ta rc za ! Broszury za darmo.

Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 3©.
R l t r e r a  Zastępcy posznkiwani.

W i e  m a  j u ż  g r z y b a  d r z e w n e g o  E .n i  ’ ic i l g o c i  m u r ó w . ^ f y
756 1 0

w K r a k o w ie
wypłacać będzie tytułem zwrotu za rok ubiegły Członkom swoim, 
którzy w roku administracyjnym 1896 (t. j. od 1 kwietnia 1890 S  
po 31 marca 1897 roku) byli ubezpieczeni, przy o d n o w ie n iu ^

ich ubezpieczeń gjgj

21} (dwadzieścia jeden procent)
od  z a lic z k i , to jest po 21 centów od każdego 1 złr. wpła­

conej zaliczki za rok administracyjny 1896/7.
Kraków, dnia 12 kwietnia 1897 r.

D y f e y a  T oiarzystw a r a i e i y c l  i W e c z e ń  w M o w i k j g
Z . Sio n e ck i. K. Scipio. H. K ieszkow skl.

(Przedruk nie będzie płacony.) 766 1

Celem uniknięcia w szelkich pomyleL oznaj­
m ia się, że

z n a j d u j e  s i ę

WoiirzyiLGiolzIiBj.yjfttro.
Poleca 675 4 20

gotowe m  M e i dziecinne
z materyałów krajowych i zagranicznych p o  xi.ai- 

d e r  n i s k i c h ,  o e n a o h .

P r z e z  w ła d z ę  dozw olon a

WIELKA WYSPRZEDAŻ
i powodu sprzedaży obydwóch rudawskich

składów koronek i haftów
Franciszka Bollartha

«  H  ied n in
c. i k. austr. i król. hiszp. dostaw cy nadwornego,

G ra b en  F i l ia :
” k.™l»™;!‘ofa °' śródmieście, Graben 29.
fw a g i godne dla kupców, tapicerów, kratv«zyń, modnie* 
r e k , szwaczek , w yrabiających s ta n ik i; w piki skład wszel­
kiego rodzaju kotar, w itraży, p rzjk ryć, koron ek meblowych | 
i kościelnych, liaftowanyi h sukien, m olów  gładki-h i z rzucika­
m i, tiuli gładkich i z ozdobami, wszelki >go rodzaju koronek rę­
cznych i m aszynowych do ubierania sn k lftl1 i kapeluszy, 
haftowanych pasków  i w staw ek , haftowanych k o ro n ek ,  oraz 
w alencyjskich i zw yczajnych, glaclkii.li, białych, drukowanych- 
i liuftowanych chustek do nosa, zapasek dam skicli i dzie­
cięcych, sza rf koronkow ych i jed w abn ych , chustek ko-| 
rons.onycli, m an tylek  koron kow ych , kołnierzyków  ko-I  

[ ronkow ych, chustek Uchu. żaboi ów, na]>ier^blków i k ra ­
watów, chustek na szyję i krawatów, pledów  «tt» podróży,) 
kolorowych w ełnianych i jedw abnych spodnie, poficzoeh itd.

ILJ

są każdego czasu do wynajęcia

m ieszkania letnie.
Bliższa wiadomość u gospodarza 

strzelnicy Wgo W . Feuza w handlu, 
R y n e k . L . 31 . 719 3 3

Udzielam lekcyj przygotowawczych
do egzam inu z rachunkow o­

ści państwowej i ogólne
wedtug wykładów na e. k. Uniwersytecie we 
Lwowie. — A dres: , , R e i i i i n ” , Kraków, ulica 
św. Tomasza, L. 20, II piętro. 4ti:l 4  4

i & f  s k a l  n « l  J .  «  , >u»-
U  a *  ją ca  męża be/, posady, cheąB

się z n im  ulać w św ia t  zh kaw a łk iem  clileba,
a nie mając o ezem. udajs się ,j0 litościwych

P. T. P uld icznośc i  <o: łaskaw e wsparcie .
„N.-Reformy “ pod

701 3 3
Dutki przyjmuje Adinin. 

J .  11 , lub podaje adres.

t c x ' ) w

I Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
słabości męskiej. Przez h kar/y bardzo pole 
cany. Prospekt w kopercie po otrzymaniu 20 

I et. w znaczkach listowych. J  A l l g e l i f e l d ,  
|e . k. posiaduc-z przywil-ju , ł l  i e d e u ,  IX , 

Tiirkenstrasse 4. 193 14 50

N o w o ś ć !
F i o l e t y  p ł ó o i e n n e
z pięknemi malowidłami, obrazami, krajobrazami, 
portretam i, łatwo się zasuwające , od 3 złr. do

5 złr. (Senzacyjne !)
R olety płócienne

łatwo się zasuwające, od złr. 1.20 do 4 złr. 
Rolety z dr z ©XV a

od 1 złr. 20 et. do 6 złr.

Zaluzye we wszelkich kolorach
metr 2 złr. 50 et. i 3 złr. 

Naprawy uskutecznia się spiesznie i tanio. 
Zlecenia przyjmuje z grzeczności firma Reim 

i Friedrich. Kraków, Rynek. 602 4 0

Józef KOhler
Kraków, ul. Zw-crzyniecka, L. 25,

“ G e j n y ,

fab ryk a  rolet I zalu zyj.

Niezwykła nowość!
Już po raz. drugi uzyskałem patent Wys. c. k. Minister­

stwa na nowe, przez siebie wynalezione

podwójne czapki studenckie.
Kto zatem kupi u mnie czapkę studencką sukienną dostani "r-i 
gą letnią d a r n i e .  Rozwiązanie tej zagadki leży w pomyśle 
moiin Taka podwójna czapka zrobiona jest z dwóch n ateryałów: 
letniego (szare płćtnol i zimowego (granatowe sukno), tak , że 
z nastaniem dni ciepłych , po zdjęciu wierzchu granatowego, zo­
staje się elegancka , zupełnie podług przepisanej formy skrojona 
czapka letnia.

Czapki podw ijne mimo używania podczas deszczu nie tracą 
przepisanej formy, na co wystawiam przy zakupnie l-roe/.ne po­
ręczenie. — Cena czapki podwójnej, niezwykle niska, z średniego 
m ateryału: 1  z ł r . ,  z najlepszego materyału i  7,} r . 3 0  

Dobra renoma mojego magazynu i umiarkowane ceny powinny wszystkich pp Studentów 
skłonić do zaopatrzenia s;ę w te nowe czapki patentowane. 4 ifi 9

H.. Mannę,
Kraków, u lic a  F lo r ia ń s k a , Ł .  1 3 .

Agencya dla Rolników
S . i?f I  K U O K 1 E  €2 O

w Krakowie, Rynek, L. 3 4 ,
poleca

wszelkie nasiona traw, koniczyn, lucerny oryg. pr©- 
wenskiej, buraków pastewnych, koiiskifgo zelru. laso- 
we, warzywne i  kwiatowe itd., wszystko z ostatnie­
go zbioru z gwaraueyą czystości i sity kiełkowanis:.

Wszelkie nawozy sztuczne
ja k : superfosfaty, m ączkę kościaną, żużle Thom asa, s a ­

letrę chilijską, kainit Itp. 533 n 14
Cenniki na żądanie za darm o i o płatnie.

Przezacne P a n i e !
Spróbujcie iylko raz wyprasować B a ż a n t a "  k r o c h m a l e m  b r y k a n -

t t t w y m  «1 « n a c i e r a n i a , a przekonacie s i ę , że jest to krochmal o wiele 
praktyczniejszy i lepszy od innego. Żadftjcie więc tylko :

U
W ii (l l i p

odznaczonego w roku 1894 wielkim medalem srebrnym. 6 4> 5 50
]>« nabycia we w szystkich handlach k orzennych.

J A M  E K 1 K K  
HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCH i WIN

K r a k ó w , u lfc a  K a r m e lic k a , Ł .  1 8 ,
poleca świeżo nades/ie  towary, wyborowej jakości, jako t o : herbatę  
chińską i r o s y js k ą , oliwę n ice jsk ą , sardynki fran cuskie, 

śliwki I powidła bośniackie
Handel zaopatrzony w wielki wybór win węgierskich, austria­
ckich i francusk ich, koniak francuski firmy Meukow & Co. 

Oourrióre & ( ’oinp., wódki i likiery krajowe i zagraniczne.

Wydawnictwa

G E B E T H N E R A  i W O L F F A
w  W w r B z a w l e .
K s. Z ygm unt Ckelmiclti

Reąuiescat ii Pace.
Opowiadanie 

Wydanie ozdobne. — Oena 1 złr., w ozdobnej 
oprawie 1 złr. EU et.

Biblioteczka ilustrowana
z ilustraeyami Kamieńskiego. Kędzierskiego, Lin- 

demana i Maszyńskiego.
KOW ER8KA lluzya.
ORZESZKÓW/ Pieśń przerwana. 
SIENKIEWICZ. Nowele 
PRUS. Grzechy dzieciństwa.

po złr. 1 JO, w ozd. oprawie po złr. 1.80. 
GAWALEWICZ. Dur- s w odlocie

1 złr., w ozd. oprawie złr. 1.50.

KONOPNICKA M. Linie i dźwięki. Wybór poezyb 
TETMAJER KAZIMIERZ. Wybór poezyi. 
R0D0Ć. Satyry. Wybór.
po złr. 1 30, w ozdobnej oprawie po złr. 1,80.

WONIE i BLASKI. OZDOBNE ALBUM, w pięknych 
chromolitografiaeh , zawierające poezye Asnyka, 
Konopnickiej, Czesława, Gawalewicza i t. d. — 

Cena 2 złr. 60 ct. 592 5 6

W ydania ozdobne miniaturowe:
MICKIEWICZ. Pan Tadeusz, w ozdobnej fran­

cuskiej oprawie 2 złr. 60 ct. 
KONOPNICKA. Wybór poezyi, w ozdobnej fran­

cuskiej oprawie 2 z ł t  60 et 
HOMER. Oriysseja. 1 złr 60 et., w ozd. fran- 

euski-j oerawiO 2 złr. 60 et. 
NIEMCEWICZ. Śpiewy historyczne. 1 złr., w o 

zdobnej francuskiej oprawie. 2 złr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

F A B R Y K A  CUKRÓW 
ST. G ĘD ZIEBSK IEG O
ulica św Jana. rog R- nku (za główną trafiką) 

i ul. Dłuitóa L 20. poleca :
Baranki I pisanki wielkanocne od 10 ct. wzwyż.* 
'"zyjojuje równ eż wszelkie zamówienia sw'ą 

teuzne na mazurki, torty, serniki, babni i t. p. 
Poleca cukry, karmelki, herbatniki i ciasta za­

wsze świeże. 734 3 6

Do wynajęcia na lato

2 pokoje i kicbnia
’/4 kiui. od staeyi kolejowej. — Wiadomość u 
J. Syca w Osielcu, Nr. 167, lub w restauracyi 
Hotelu Krakowskiego w Krakowie. 696 2 2

T o w a rz y s tw o  c. k. u p rz y w . kolei ż e la z n e j  L w o w s k o -C z e rn io w jp c k o - la s k ie j^ ^
1'odpisaiia R ad a  zawiadowcza ma z a s z c z y t  zaprosić akcyonaryuszów c. k. 

uprzyw. koiei Lwowsko-Gzerniowiecko-Jaskiej  n;i

XL. (Zwyczajne) Walne Zgromadzenie
które odbędzie się w e  c z w a r te k  d n ia  £ 0  k w ie tn ia  1 8 0 T r.
o godzinie 10  przed ptduduiem w sali Towarzystwa inżynierów i architektów  
w W ie d n iu  (Esclieiibachgusse, 9).

Porządek dzienny :
L. Sprawo/Alanie I>u<ly zawiadowczoj z czynności w  rokn 1896.
2. Sprawozdanie Wydziału nadzorczego z zamknięcia rachunkowego za rok I89ó.
3 Wicosck Rady zuwiadowczej co do użycia czystych zysków.
4 W y b ó r  W y d z ia łu  n ad zorczego .
5. Wybór nowych członków do Rady z a w i a d o w ’ C z e j .

Panowie akcyonarynsze, którzy zamierzają wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu lub wykonać 
swe prawo głosowania na podstawie statutów, m ają swoje akcye złożyć najdalej włącznie 
do 21 kw ietnia 1897 r.: w W iedniu w  c. k. uprzyw. austr. Liinderbanku; w Gracu w kan­
torze styryjskiego Banku eskontowego (Eskompte-Bank); we Lwowie w ga'ic. akc. Banku hipotecznym- 
w Krakowie, Czerniowcach lub Tarnopolu we filiach tegoż Banku; w Berlinie w beriiń- 
skiem Towarzystwie handlowem lub w Banku niemieckim ; W  Frankfurcie n. 1VL. w  Związkowym 
Banku niemieckim; w S tuttgarcie w Wirtemberskim Bi nku związkowym; w Paryżu w Biri([ue 
Imp. Roy. Privilegiće des Pays Autrichieus Suecursale de Paris ; w Londyn.e w BinKu angielsko- 
austryackim (Anglo-Austrian Bank), a to zapomocą podwójnie sporządzonych konsygnaoyj (w tym celu 
powyżej wymienione kasy wydają bezpłatnie blankiety na te konsygn icye), poczem panowie akcyo nary usnę 
otrzymają karty legitymacyjne na Walne Zgromadzenia wraz z potwierdzeniem na złożone akcye.

W razie zastępstwa należy pełnomocnictwo, umieszczone’ n* odwrotnej strome karty legityma- 
cyjnąj, podpisać własnoręcznie.

Wiedeń w kwietniu 1897 roku. 757 1

(Pizedruk nie U-Izie płacony). Rada zawiadowcza.
F r .  L i s s a R

krawiec wojskowy i cywilny
w Krakow ie

uLśw. Anny, 5 ,1 piętro,
poleca 587 7 30

Pracownie

a zwłaszcza 
w szelk iego rodzaju uniform ów 
dla PP. Oficeiów, Urzędników. 

Jednorocznych i Studentów
wykonująu wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnali z 
nijwięks/.ą akuratnością i sma­
kiem z materyj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe naskładzie 

Ceny iiiuiarkwwnnc.

A p te k a  w L u b a c zo w ie
poszukuje 707 2 3

w sp ó łp raco w n ik a, katolika.

K. Zieliński
m e c h a n ik  i  o p ty k  w K r a k o w ie *

Rynek główny, Linia A — B, 39,
poleca

lnMtrninen t y  m le*iile®e, 
lornetki teatralne 1 p o ­
towe, oku lary, cw ikiery, 
ciepłom ierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. —
Aparaty elektryczne le­
karskie, l i a t e r y e  lekarskie z prą­
dem stałym, barom  >try, a n e .

Idy i t- P 
Wszelkie reperacye oraz zamówię 

nia w-łknnme hczzwłn<-7n ifl

67 16

Porośli & Mer
« Kukowie, Rynek główny, L. 8,

polecają

Gorsety francuskie.
K'ój zupełrtife nowy, wykonany ściśle 

Aettłng a n a t o m i c z n y c h  pomiarów przy 
u w z g l ę d n i e n i u  warunków Iiygienicz- 
nycti ,  o r a z

Gorsety wiedeńskie
z pierwszorzędnej pracowni, z dobrego 
materyału i starannie wykonane według 
kroju zastosowanego do suk en osta­
tniej mody. 676 2 6

Skład fortepianów
Józefa S ł o t w i ó s k i e g o  i Sp.
przeniesiony zósiał z ulicy św. Toma- 

sza do domu 752 2 »

p rzy ul. S zew sk ie j, 5 ,  | p.

Dom lll-p lęti-ow y w V dzielnicy  
K rakow a, iJisso pl:*nt, ze stajnią na 4 ko 
nip, wozownia, lod-wma. 2 sH-psuu. z kointor- 
tem wykoir zony, i 2 lat wo ny cd po latku, do 
spr/udania

Dom  Il-pl<;trr ■« y w IV <l/.ielnicy 
K rakow a, z ogrodem, 12 ]-(t wolny od po­
datku, do sprzedania.

I )o m  I I I - piętrowy w IV  dzielnicy  
m i a s t l a .  1* lat Wolny od podatku, do sprze­
dania Wszystkie te domy są z powodu nagłej 
potrzeby pieniędzy właściciel? za, pół darmo do
nabyęi*. _ lei-z ty i ko w przeciągu b, m Bliższa 
wiadomość u p Zygmunta Gędzierskiego, ulica 
Krowoderska L. 19. 733 3 0

Panna służąca
w wieku 18— 25 lat, wesołego usposo­
bienia, umiejąca prać i prasować, po- 
rzebna jest do wyjazdu z rodziną bez­

dzietna w okolice Karlsbadu. 
Zgłosić się we środę lub czwarlek, 

tj. 14 lub 15 kwietnia ao pp. K a s t y -  
lianów, Podgórze, ulica Lw ow ­
ska, li. 3 2 .  755 2 3

'ii L f M i r D J  Z w l f l k l W l j  W I t r a l a w  « i Br&ci Fljkłfcow8JaoA w Bielilni OfipowiediuaJiiy racica drukarm A. Szyj«wski.


